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Anarchizm.
W  przeciwstawieniu do rozum'tycli wybuchów 

oburzenia i namiętności u domorosłych socjologów 
i doktorów iuris ignorantem , znajdujemy u powa­
żnych badaczy anarchizmu i jego podstaw- teore ty­
cznych uwagi, które p rzcnonu ją , że gwałtowną re- 
presyą, środkami praWa karnego u i e p o d o h n a z n i- 
s z c z y ć  ź r ó d e ł  a n a r  c ii i z m u.

W 's w e j  krytyce i łustoryi tenryi anarchisty- 
cznych pisze E rnes t  Z o n k e r  :' j  e s t  t y l k o  j e d e n 

. - o d e k  u s u n i ę c i a  a n a r c li i z m u z p o w i e r z -  
c h u i  ś w i a t a :  zrozpaczonych i poniżonych należy
podnieść, tym, k tórzy stracili wiarę w sprawiedli­
wość świata, przywrócić należy zgubioną wiatę 
yv społeczeństwo. P a ń s t w o  m u s i  s t a r a n n i e  
d 'o a ć  o t o ,  ż e b y  n i k t  n i e  w ą t p i ł  w ‘j e g o  
s p r a w i e d l i w o ś ć .

Lecz jak długo w pewnych państwach nietylko 
wymiar praw politycznych, lecz m i a r a  o s o b i s t e j  
o b r o n y  i s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j  z a ­
l e ż y  od  u r o d z e n i a ,  s t a n u ,  p o w o ł a n i a  (1 u h 
n a r o d o w o ś c i ) ,  j»k długo cale warstwy społeczne 
mogą mieć powód do powąti>iewania o dobrej woli 
państwa, o wymiarze spiuwiedliwości —  nauka o 
bezużyteeznośei państwa, lub o jego szkodliwości, 
zawsze znajdzie wyznawców i prozelitów.

LombrosO, który nie wahał się p rzem aw ać  za 
straceniem anarchistów, uważa wielu anarchistów za 
umysłowo chorych i wzywa państwo do reform. „ Jak  
eiiolera w swem występowania w mieście wskazuje 
na  te  rzęś i miasta, których domy i mieszkania wy­
magają  niezbędnych reform hygieaic?.nycli, tak  anar­
chia "sroży się w krajach najgorzej rządzonych, a jej 
występowanie powinno być impulsem dla polityków 
do przeprowadzenia reform spolei znych“.

*
*  *

Spróbujmy, zam iast popadać w gorączkę wy­
myślania i lżeniu-)' uprzytomnić sobie genezę i rozwój 
anarchizmu w Europie.

Anarchistyczną teoryę po raz  pierwszy sformu­
łował pod koniec X V III. w. W i l i a  m Q  o d w i n 
w „E n ą u iey  concem ing political jusU ce“ 171'-), i w s­
chodząc z prawa natury, me wahał się wyciągnąć 
ostatecznych konsekwencji. Każdy rząd  —  powiada 
Godwin —  je s t  w gruncie rzeczy tyranią, jeżeli ha­
muje indywidualny sąd i działanie człowieka. W isto­
cie rząd  tylko dwie sfery powinien obejmować: na 
w e w n ą t r z  społeczeństwa zapobiegać niesprawiedh- 
wości, na  z e w n ą t r z  odpierać wszeUri gwałt. W szel­
kie ustawy są niepotrzebne. Człowiek je s t  tern lepszy, 
iin bardziej jego indywidualność potrafi się objawić. 
Wszelki rząd  jest przeto złem i przyczyną w szyst­
kich błędów ludzkości. W lasność, o ile przyczynia 
jaę do tego, żeby jedni żyli na  koszt drugi oh, jest 
płą ; każdy powinien tyle  tylko mieć i posiadać na 
własność, ile mu potizeba, aby był niezawusiym. Ce­

lem ludzkości je s t  moralny postęp i udoskonalenie 
cało wie km.

Idealistyczna ta  teorya Godwina, znalazła swój 
rozwój w pismach Pio tra  Józefa  P r o u d h o n a .  Po 
raz pierwmzj słowa „anarch ia11 użył Pimucilmii 
w sw-cm slynnem piśmie w r. 1810, ogłoszonom p. t. 
„ Q u’est-ce quo la proprićiś?"  W skutek  istnienia wła­
sności prywatnej, kapita lis ta  przywłaszcza sobie 
część produktów, wytworzonych przez robotników. 
IV ten sposób kapitalista, „zbiera, nie s iejąc11, spo- 
ż jw a , nie produkując, używa nie pracując ; własność 
j e s t  przyczyn;;, kradzieży, wlaścicml sta je  sic zło­
dziejem: „la prop,iM6 e’est Ic vol“.

T i  dedukcya doprowadza Promlhona w dalszej 
konsekwencja do anarchii. Z asadą przyszłości powin­
no być, żeby każdy ulegał swoim skłonnościom. Niech 
każdy pracuje, nad czem chce, kiedy chce i ile tfłmo. 
Z żądaniem tern nic da się pogodzić żaden rząd. Po­
stulatem więc tej teoryi jest zupełny bezrząd, an a r­
chia, Jedynie produkty równej wartości mogą byc 
międzj sobą wymienione. Kównow artośe zaś pro­
duktów zależy od równości czasu zużytego na ich 
wytwmrzonie.

Godzina czasu pracy — w jakikolwiek sposób 
zużytego — je s t  zawsze solno równą. Godzina ma­
lowania al fre.sco winna być tek  samo płaconą, jak  
godzina dobywania węgla. Różnica gałęzi pracy od­
powiada bowiem różnicy zdolności ludzkich. Przy 
równej płacy Betboyen zawsze będzie wolał swoją 
pracę oddać muzyce, aniżeli rolnn twu Na to nic 
potrzeba wyższej plaey, aby geniusz produkował bo­
skie melodye.

Ja k a ż  je s t  jednak  g u a a a m y a ,  że wzajemne zo­
bowiązania będą dotrzymano? Gwaraucya —  powia­
da Proudhon — lo sprawiedliwość. Inteligentny wol­
ny człowiek w anarchii po: 1 :gi\\ m się będzie tylko 
spiawiedliwościa.

W prowadzenia tego porządku, a raczej niepo­
rządku, oczekiwał Prou-ik-im od propagandy.

„ Ja k  raz  idee powstały — to wstaną kamienie 
same przez się — jeżeli idei nie ma, wszelki iza.d 
na nic się nie przyda11.

Równocześnie z Proudhonem pod jogo wpływem 
ogłasza swoje ideo drugi anarchis ta  z połowy ubie­
głego wieku, profesor żeńskiej szkoły K asper  Schmidt, 
znany pod pseudoninem Max Stttner, w dziele pod 
r y t . :  „D er Fhnzige und sein E igenthuin11, Punktem 
wyjścia u niego jest egoizm, ten doprowadza go 
w konsekwencji do a n A r cli i i .  S tirner chce p a ń ­
stw a usunąć i zastąpić  ie „ s t o w a r z y s z e n i o m  
e g o i s t o  w “. Ludzkość głupstwo — grunt, to czło­
wiek, nie < z.lowiek nawet, lecz „poszczególne empi­
ryczne indywiduum11. Oczywiście o m o n ln o ś u ,  o 
względach na innych nic ma mowy. Zawsze jeden 
drugiego będzie szukał, bo go potrzebuje i tylko o 
tjde, o ile go potrzebuje. W tedy jeden łączy się 
z drugim.

Każdo indywiduum ma tyło praw, na ile go
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— Jedźm y na kępę... mój Kaziu, jedźmy! tam 
to dopiero musi być ła d n ie !

W siedli do łódki. Doktor odparł j ą  wiosłem 
od brzegu i puścił w kierunku niewielkiej wjsepki 
aa stawie. Po  czystej wodzie igrało słońce se tką  
słońc m aleńkich, odbitych w każdej fali. Jadw iga 
przysłoniła dłonią oczy od blasku i pa trza ła  w dal. 
Za kępą płynęła rzeka, oddzielona od stawu lasem 
oczeretu, dalej za stawem szarzały  jeszcze w opa­
rach chaty chłopskie i zagrody.

—  To chata Wróbla... m cp iaw daż?  —  mówiła 
Jadwiga, wskazując palcem. — A ta  druga, to B ar­
tłomieja bez ręki. A ta  wieżyczka... to szkoła, tak, 
to szkoła. Ile macie w tym roku dzieci?

—  Czterdziestu łobuzów i tyleż dziewcząt.
—  Proszę!  Za moich czasew o polonę mniej

było
—  Ba, żebyś wiedziała, jak i  ruch w czytelni 

— chwalił się doktor. —  Starzy  sylabizują gazetki, 
aż im oczy na wierzch wyłażą. I le  razy tam wejdę, 
to powiadam ci, tak  innie zmordują pytaniami, że 
wychodzę, j a k  z łaźni. A każdy zaraz  gotów się 
ppizeczać, sądząc, że tem sprawi mi wielką p rz j je -

mność. Zauważyłem, że ira bardziej lud nasz cywi­
lizuje s !ę, tem więcej nabiera  towarzyskich przywar. 
Ot, zabawni ludziska! —  ale może będzie kiedy 
z tego jaki pożytek.

Tu doktor przyparł łódkę do brzegu i podał 
siostrze rękę.

Wysepka, nie większą była od dobrego, chłop­
skiego zagonu. Otaczalj ' ją  1 >zy i wierzby |>o b rze­
gach, na śrudku zaś s ta ła  nadwiślańska topola. Stary 
Brodowicz kazał swego czasu umieścić tu  duży stul 
kamienuj-, tudzież kilka ławeczek i stoliczków dre­
wnianych . ale że przez rzekę można było dojść 
w bród aż do wyspy, więc, nic 'dziwnego, iż jio j a ­
wnym czasie to tylko na kępie zostało, czego nie 
można było ręką  wyszarjmąć z ziemi i unieść nocą 
na plecach przez wodę.

W ysepka jednak zaciszną była, jakby stworzoną 
dla odludków lub też  zakochanych

Jadw iga  wyskoczyła na jedną  z pozostałych ła ­
wek i zawołała, patrząc wokoło:

— Ach. ja k  tu  śliczn ie!... jak ślicznie... W iesz 
braciszku —  dodała po chwili —  że zdaje mi s ię ,  
jakobym trzy  la ta  p rześn iła  w ciągu jeTlnej nocj,  
ta k  wszystko żywo budzi mi się w pamięci.

Naciosz.ywszy się wspomnieli.ami, wsiedli znowu 
do łódki i odpłynęli do parku. Zda ła  między d rze ­
wami rysował' s ię pałacyk na ciemnem tle fabry­
cznych budynków. W oknach pałaej ku widniały po- 
spuszczane jeszrze  s to ry :  pani Kaszycka i Kamila 
wstawały zwykle o dziesiątej.

Doktor szedł dluzszy czas w mii rżeniu, jakby  
się nad czemś głębiej namyślał, aż w końcu r z e k ł :

mm

stać, a  ponieważ widzi, że odosobniony nie wielo 
może, więc się łączy w stowarzyszenia egoistów. 
J e s t  to zatem — ja k  jiowiada Stirner —  ,,ein Ver- 
eiii ron Ichen, dereń jedes n u r  sich im  Au/je fiat".

Egoizm nie powiada: czekaj, aż ci coś wLdza. 
w imieniu całości da —  lecz: bierz, co ci potrzeba! 
W  ten sjiosób je s t  wojr.a. wszystkich przeciw wszy­
stkim zdeklarowana. .Jest to zupełnie filozofia P ru ­
saka  w odniesieniu do Polski. Stirner je s t  ojcem 
doktryny anarchistycznej, k tóra  wszystkie ekscesa 
rewolucyjne i wszystkie orgio rządów zaborczych 
usprawiedliwia.

Stirner mówi, jak P ru sak  działa :
„Bądźcie egoistami I egoizm je s t  jedyną bronią, 

innej nio ma. Używajcie je j  rozsądnie, ze spokojem 
i wjższością, a będziecie zwjcięzcam i., .11

I Gsdwia i P ioudlion i Max Stirner, jakkolwiek 
różni w swem rozumowaniu, zgadzali się w konse- 
kwencyi. że jiaństwo, zorganizowane według ówcze­
snych norm, jest wytworem złym, k tóry nalezj jak- 
najrychlej usunąć.

Z jirogranieni socyabstycznym zgodzili się tylko 
w tem, że żądali innego podziału dóbr, i p rzeksz ta ł­
cenia, spohwznego porządku państwowego. Lecz z a ­
sadniczo różnią się fanatycy anarchizmu od soc ja l i­
zmu w tem, że kiedy anarchiści państwo odrzucają, 
jako niepotrzebne i złe, socyaliści popadają, wfwprost 
pizeciwny cxtrom: podnoszą państwo do najwyższej 
potęgi — zapewne państwo zorganizowane według 
ich ideału, lecz zawsze państwo z całym ajiaratem 
przymusu państwowego uw ażają  za szczyt budowy 
spolecznei i dopuszcza j ą  się w tej mierze przesady 
na korzyść upaństwowienia wszystkiego : ziemi, k a ­
pitałów, środków produkcji.

Nie ma przeto większego przeciwieństwa poję­
ciowego, ja k  światopogląd anarchistyczny i soc ja l i ­
styczny. Nie ma też  bardziej zasadniczych przeci­
wników anarchistów, ja k  socjaliści. Wypowiedzieli 
to wszyscy teoretycy socjalizmu, lyypowiedzieii sz e ­
fowie stronnictw, j a k  Bebel i Hasenscławer.

K G R E S P O N P E iW E .
Ł c u a y n  31 iipea.

(A nglia  a W łochy. —  Śm ierć syna  królowej. —  No- 
u'im j urzędowe ,r C h ’n . —  W alne zwycięstwo w Trans-

vaalu).
( ? )  Jedne  ponure wiadomości przybywają po 

d ru g ich : wczoraj zamordowanie króla  Humberta, dzi­
wią śmierć syna królowej W iktoryi, księcia sasko- 
kolmrskiego. Ojiiuia wzburzona i dramatem chińskim 
i wiclkiem, stanowczem zwycięstwem w Afryce połu­
dniowej, nie wie, w którą  zwrócić się stronę.

Ohydne niorderstwm, dokonano przez anarchi­
stów-, wywołało tu taj dreszcz zgrozy i wznowiło wspo­
mnienie niedawnego zamachu na ks. Walii, który 
także  mógł nneć taki sam skutek. Jeże li  nie ma

—  Zapomniałem ci jeszcze jedną  nowinę po­
wiedzieć! H enryk  oświadczył się o Kamilę Ra- 
sz j  oka.

Jadw iga  podniosła na b ra ta  wielkie, niebieskie 
oczy, jak  gdyby niezupełnie go rozumiała, a potem 
nagle pobladła.

—  T aak ?  —  szcjnięła i odwróciła głowę Ru 
pałacowi.

Doktor udał, żo Lic zwraca na  nią uwagi i cią­
gnął dalej:

—  Stary Brodowicz uronił około siedmdziesię- 
ciu tysięcy z majątku Kaszyckiej; chcąc je; tę s t r a ­
tę  powetować, wymógł przed śmiercią na Henryku, 
że ożeni się z Kamilą.

Jadw iga  długo milczała, w oszcie uśmiechnęła 
się łagodnie i odrzekła:

—  Teraz go już  rozumiem —  po chwili zaś 
zagadaęia  znowu: —  a  jakże  ta  Kamila dziś wy­
gląda, ho o ilo j ą  sobie przyiiominam, była tu  
dziewczynka kapryśna, złośliwi i bardzo rozpie­
szczona.

—  Dzisiejsza Kamila jest  tak  podobna do da­
wnej Kamili, j: k wielki szerszeń do malej osy, jak  
krokodyl do jaszczurki...

— (Jo p rze z  to Chcesz powiedzieć ?
— Tu, żfr. -są luźni, biedni ludzie na świę­

cie , ale Henryk będzie najmodniejszym z bie­
dnych.

— Ja k ż e  mi go żal —  szepnęła smutnie J a ­
dwiga.

(0. d. n.).
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zwykłych artykułów, piętnujących obecną zbrodnię, 
to przypisać to można poczuciu, że ludzie, co ją  
spełnili, nie natężą już do szeregu istot cywilizowa­
nych: nie ma powodu kruszyć z nimi kopii.

Włochy są jedynym krajem  nie angielskim,
7, którym Anglicy sympatyzują na prawdę. Nigdzie 
„Rissurgimeuto“ nie znalazło żywszego wspóh-zueia 
i poparcia. Panowało głębokie przeświadczenie, że 
w razie kolizyi mocarstw europejskich. Anglia znaj­
dzie zawsze Wiochy po swojej slronie i że jch  m a­
rynarka  będzie trzym ała  straż  na morzu Srćdzie- 
ninem w interesie Anglii w razie starcia, się tej osta­
tniej z Franeyą.

Nie ma wątpienia, że istnieje konw encja  \\lo- 
sko-angielska, mniej doniosła wprawdzie, mz dawniej, 
skoro nie dała Wiochom Unnatauii, ale w każdym 
razie gw arantująca jej tery tory a Ind posiadłości. S to­
sunki tedy były pomiędzy obu państwami nietylko 
ścisłe, ale nawet serdeczne, pokrywająca ten odcień 
protekcyi, który Angliu nadaćby im inaczej byia 
mogła.

Król H um bert o swych niemieckich i antiiran- 
cuskich dążnościach i sympalyueb byl .strażnikiem 
porozumienia z Anglią. T racąc go Anglia, traci me­
ty IV 0 wiernego sprzymierzeńca, ale wódzi w młodym 
W iktorze  Em anuelu II .  ilość iij znaną. Wiadomem 
jest, że czuje w strę t  osobisty do królewskiej władzy, 
ża morzył o abdykacyi. N aw et gdyby to usposobie­
nia uległy zmianie, to będzie miał niezmiernie t ru ­
dną rolę wewmętrzną, k tó ra  wymagać będzie og lę­
dności wielkiej w polityce zagranicznej: Anglia nie 
będzie mogła aa nowych rządów, tak  bezwarunkowo 
rachować na Wiochy, j a k  to miało miejs o m  da­
wniejszych, a  przynajmniej potrzeba będzie la t  kilku, 
aby silę tych nowych węsłów wypróbować. J e s t  to 
jeden punk t czarny więcej na politycznym widnokrę­
gu Anglii.

Śmierć ks. sasko-koburskiego Ai* ma 3ia Angi.i 
politycznego znaczenia, ale jest, bolesnym ciosem dla, 
sędziwej wonarchini, która, traci w byłym k s !ęciu 
E denburgskim  ukochanego syna. Z u n . ły ,  przez dłu­
gie la ta  stojący u czoła m irynarki angielskiej, miał 
wielu osobistych pvzy: iciól, ale nie można powie­
dzieć, aby kiedykolwiek byl prawdziwie popularnym 
v śród angielskiego społeczeństwa. Duma jego żony, 
córki cesarza  A leksandra  II., i tysiączne anegdoty, 
k rążące  o jego oszczędności, s tały tej popularności 
na przeszkodzie.

Gdy po śmierci swego stryja, s ta ł  się udzielnym 
niemieckim książęciem, chciał zachować nadal apa- 
naże angielskie i różne hojnie uposażone urzędy 
tu tejsze. Jedynie  silna presya opinii skłoniła go do 
wyrzeczeuia się tych synekur. Gdy w roku zeszłym 
jedyny syn jego  życie sobie odebrał, spadkobierstwo 
sasko koburskie prawnie przechodziło na jego brata, 
ks- A rthura  Connauglit i jego syna. Ale obadwąj 
zrzekli się swych piaw i przelali je  na młodego ks. 
Albany, wnuka królowej po zmarłym najmłodszym jej 
synie, Leopoldzie. Od roku ten miod/umiiec przebywa 
w Niemczech i przygotowuje się do swej roli panu­
jącego. Ponieważ je s t  małoletnim, wielkie księstwo 
będzie miało tymczasem regen ta  w osobie Zięcia 
właśnie co zmarłego wielkiego księcia. L o jn izm  An­
glików względem królowej wywoła nianifestacye ża­
łoby, ale bezpośrednio śmierć; ta  ni# dotyka społe­
czności tutejszej.

N adeszła  tu  nareszcie wczoraj depesza od Sir 
Flaudo Mac Donalda, ambasadora w’ Pekinie pod 
d a tą  21 b. m. J e s t  to pierwszy urzędowy dowód, ze 
ambasadorowie nie zostali zamordowani i przyjęto 
tę  wiadomość z żywą radości:;. \ ! e  radość ta  je s t  
zaćmiona inform acją , udzieloną przez Li-IIun-Czana, 
że rząd  cesarski ma zamiar trzyi :ać ciało dyploma­
tyczne, jako  zakładników i że zostanie ono zamor­
dowane w razie marszu zjednoczonych armii n i P e ­
kin. J e s t  to nowa trudność, k tó rą  problemat chiński 
napotyka na swej drodze. A nie jedyne to niebez­
pieczeństwo. Wiadomości o eneigieznyeh przygoto­
waniach do wojny przez wicekrólu Yangtsekiaugu 
nie pozwalają wątpić, żo tea tr  wojny się rozszerzy' 
niezadługo i że ogarnie środek niebieskiego cesarstwa.

Silna e skad ra  angielska pod dowództwem adm. 
Seymoura, znajduje się w Slmngai. Najrozmaitsze i na j­
sprzeczniejsze wiadomości obiegają tutaj w parlam en­
tarnych  kołach. Podawać ich nie warto. Ogóinym ich 
charakterem  jes t ,  iz w razie rozszerzenia  się wojny, 
Anglia będzie zmuszona troszczyć się o zabezpiecze­
nie swej sfery działalności w środkowych Chinach, 
tak  samo, j a k  Rosya ogranicza się obecnie do a k c j i  
w północnych, w Mandżuryi. Jeżeli takie dążności 
przemogą, można się zapytać, co się stanie z ową 
jednolitą  i wspólną wyprawą wojen oą, która  dotąd 
wystawianą nam była, jako rzecz pierwszej wagi, jako 
jedyna deska zbawienia.

N adeszła  także depesza od Lorda  Robertsa  
wielkiej wagi. Z jednej s trony oznajmia zajęcie Med- 
delburga p izez  dywizyę gen. F renclia  bez oporu. 
Pozycya ta  w ręku angielskiem odcina cały górzysty 
'okręg Lydenburga od drogi żelaznej i zamyka s ta ­
nowczo K rugera i jąd ro  partyi wojskowej, w górach 
północnego Transyaalu. Z drugiej strony uwiadamia 
o kapitulacyi bezwarunkowej 5.000 oddziału trans- 
yaaiskiegu, należącego do kolumny de W et’a. Pod 
dowództwem gen. Prinsloo kapitulowała cała t a  armia

oddając  się  w raz  z końmi, bron ią ,  a rm a tam i,  am un i­
c j ą ,  żyw nością  i całym ta b o re m  J e s t  to  cios n iepo­
wetowany d la  Boerów  i fak tyczn ie  znaczy  koniec 
wojny. Oczyściwszy z n ieprzy jac ie la  cały ton półno­
cno-wschodni k lin  Orunie, o lb rzym ia  a rm ia  an g ie lsk a  
będzie nw gla  z zupe łną  sw obodą t rap ić  pozos ta łe  sity 
w o ieunc  de W e ta  i B otty .  A le nie * dziwił aby w iado­
mość, żeby i te  o s ta tn ie  oddzia ły  z łoży ły  broń. S ta je  
się ona im n ieuży teczną  p rzy  coraz do tk liw szym  braku  
a m un ic j i .  T iu g ic zu e  o s ta tn ie  chwile te j  heroicznej 
walhi zb l iża ją  się p rzysp ieszonym  krok iem !

Podróż W iktora E m anuela do M onzy.
Kiedy na rozkaz ministra marynarki szybkie 

torpedowce rozbiegły się po wodach greckich, sza - 
kajaj: królewskiego jachtu  „H elena“, aby znajdują­
cemu się na jego pokładzie Wiktorowi Emanuelowi 
smutną doręczyć depeszę —  jach t  ów wspaniały 
znajdował się w odległości 140 mil od Messyny. 
W punkcie tym ujrzał go pierwszy komendant! to r­
pedowcu, porucznik. Giorgi, który też dostawszy się 
n« pokład '..Hsłffny1*, rozmówił się .najprzód z gene­
ralnym aujutantem Brus itiin, następnie zaś osobiście 
Soręczyl nowemu królowi fa ta lną  depeszę.

W iktor Emanuel wydał natychmiast odpowie­
dnie rozkazy co do przygotowani:', specja lnego  po­
ciągu w Spartineiito i wysiał depeszę do matki.

Na wszystkich s tac jach  przez k tóre  prze jeż­
dżał specynlny pociąg królewski do Monzy, zabro­
niono wszelkich juan.festacyi.

W  Neapolu powitał nowego króla  na dworcu 
kolejowym kapitan \ iganoni, który doręczył mu 'is t 
od królowej nmtki. Na liście napisane były tylko 
tizy stówa: per mio figlio. W iktor Emanuel był
bardzo rozdrażniony, tak  dalece, że z nik m nie 
mógł rozmawiać.

Tylko w Rzymie, gdzie pociąg z Trzymał się 
10 minut rozmawiał król z prezydentem ministrów 
Saracco. Podczas rozmowy król szlochał. N a  żąda­
nie jego posunięto szybkość pociągu do ostatnich 
gtun#c możliwości, dz'ęki czemu toż król zdołał s ta ­
nąć ojiegdaj w Monzy. W szyscy urzędnicy stacyj. 
przez które pociąg dworski przejeżdżał, został, za­
wiadomieni, że odpowiedzialność ich za bezpieczeń­
stwo togo, z nadzwyczajną szybkością jadącego 
pociągu ustaje.

M orderca Bresci.
W  miarę postępów śledztwa,, rozszerza  się co­

raz  bardziej owa sieć fa talna, w której Bresci bvł 
tylko jeducin okiem. Dzisiaj nie ulega już wątpliwo­
ści, że ma się do czynienia a jak iem ś  tajemmczem, 
bardzo dobrze zorgunizowauein i obficie wyposażo- 
neni w środki pieniężne sprzysieżeniem, którego 
agenci, spełniający swą zasadniczą m isję ,  Caserio, 
Luceheni a wreszcie Bresci, znali się i o zamiarach 
swoich wiedzieli.

Istnieje bardzo poważne podejrzenie, że do za ­
mordowanego króla  strzela! nietylko sam Bresci, ale 
także drugi jak iś  jego nieznany towarzysz, z którym 
ua krótki czas przed zamachom mieszkał morderca 
w domu rodziców Cezaiyuy Ramell .

W ykształcona ta  i młoda dziewczyna zeznała 
o tym stosunku zażyłym obu nieznajomych, z k tó­
rych jeden był Brescim, takie szczegóły, że podej­
rzenie co do tego, iż strzel T jeszcze ktoś drugi, 
zdaje się być iizasadniouem.

Z resz tą  badanie kui, któro ugodziły w kruiar 
wykazaio, że wszystkie one b\ ly jednego kalibru, ze 
wiec prawdopodobnie pochodziły z jednego rewolw eru.

Agenta policyjnego, Domina, klóry zaraz po za­
machu chwalił się pub l i : .nie, że zna wspólników 
Bresoiego i wie, gdzie znajduje się główna siedziba 
anarchistów, a polem pizy  przesłuchaniu wzbraniał 
Się cokolwiek o tern powiedzieć, aresztowano.

Mleczarka w Cassa Fossnti, która podczas 
upałów sprzedaje  lody, opowiadała,, że Bresci przez 
trzy dni pized zamachem przychodził do niej na 
chłodniki i zachowywał się zawsze bn rłzo  dziwnie. 
Towarzyszył mu zas jak iś  miody niski blondyn, 
z którym Bresci rozmawiał w jakim ś rm zrozum ia- 
Bin dla mlecznrki jęz \ku . Po każdej takiej scli idzce 
rozchodzili s i ‘/  obaj, każdy w inną stronę. W  nie­
dzielę, w dzień zamachu, byli obaj u mleezarki czte­
ry razy, tak , że ta  zdziwiona apetytem Bresciego 
na lody, ostrzegała  go żartom, że zamarznie, wi- 
dząo, iż Bresci zabiera się do czwartej porcyi. Mle­
czarka  usłyszawszy w niedziele wieczór o zamachu, 
wyraziła się zaraz przed znajomymi, że musiały 
w nim brać udział owe dwa podejrzane indywidua, 
które  w swoim handlu widziała.

R odzina m ordercy.
Florentyński korespondent incdyolauskiego Cor- 

riere cleUa Sera  wyszukał w Cojano rodzinę Bre- 
scich. Składa się ona z porucznika artyleryi Angiola, 
z najstarszego b ra ta  Laureneyusza, który liczy obe­
cnie 45 la i je s t  szewcem w Cojano, jego żony i 
siostry Teresy , zamężnej Marocci. Laurencyusz i T e ­
resa  opowiadali korespondentowi, że bra t  ich Gac-

t  mo, jeszcze jako miody chłopak rmał zawsze jakieś 
sw oje oi cginalne a bardzo dziwno poglądy, które 
stawały się nieraz przyczyną częstych sprzeczek a 
nawet bójek między nim a bratem Angnilun. W la­
t a m  1891 i 92 był Gactano karany sądownie raz za 
pndlmrzanie, drogi raz  zaś za stawienie oporu po­
licji. Otrzymawszy przypadającą W udz.ale część 
ojcowizny i odstąpiwszy ją  bratu Laureneyuszowi, 
wyjechał Gactano do Ameryki. Kiedy powróird s ta m ­
tąd  4 czerwca b. r. zaimponował rodzeństwu elegau- 
cyą swego stroju.

Dina 10 łipca wyjechał Bresci do Bolonii, 
skąd pisał do b ra ta ,  do Cojano, że wkrótce znowu 
powróci. W pokoju, który Gactano podczas swego 
pobytu w domu b ra ta  zajmował, wiszą na ścianie 
dwa oleodruki, z k tó ry m  rode.ii p rzedstaw ia Wi­
kto ra  Emanuela z Garibatonu, drugi rodzinę zamor­
dowanego króla. Nad łóżkiem wisi obraz Madonny, 
na szafce zaś nocnej leży kraw at z fałszywym bry­
lantem i binokle. W ęhwili odwiedzin korespondenta 
znajdował się cały dom w największym nieporządku, 
ponieważ na kw adrans przedtem robiono w min bar­
dzo dokładną rewizyę, w której znaleziono mnóstwo 
fotografij i listów najrozmaitszych anarchistów.

U sposobienie w e W łoszech.
Reakcyjne elokubracye zachowawczych dzien­

ników włoskich, które na wyścigi mielą te raz  otręby 
frazesów o szkodliwości liberalizmu i wszelkiego 
postępu, spotkały się na szpaltach  Giorua  z bardzo 
dobrą odprawą. Dziennik ten p i s z e : Podobnie, jak  
w roku 1878 po zamachu Passanantu , tak  i dziś 
już rodzi się z nieszczęścia w Monzy żadza zemsty 
przeciw, politycznym przeciwnikom, a fil i kom® nie 
przychodzi ua myśl, że rozchodzi się tu o coś in­
nego, niż o większą lub mniejszą zbrodnie. Tern in- 
neni j e s t  sposób i troskliwość, z jaką urzędnicy pu­
bliczni obowiązki swe pojmują i wypełniają.

Powóz króla otaczało w Monzy 38 ta jnych agen­
tów policyjnych. Tuż obok znajdował się oficer śan- 
darineryi i komisarz pdlicyi, a dwaj generałowie s ie ­
dzieli przy królu. Prefektem Medyolanu je s t  były g e ­
neralny dyrektor policyi Alfuzlo. Morderca jednak, 
o k tórym  prefekt nie miał pojęcia, klóry nie wpadr 
w ręce komisarza policyi, klórego nic widzieli agenci, 
znalazł dosyć czasu, aby wydobyć z kieszeni rewol­
wer, zmierzyć i cztery razy  wystrzelić. Nikt nie prz :- 
szkodził mu w wykonaniu straszliwej zbrodni z całym 
piekielnym spokojem i pewnością. General, z pewno­
ścią odważny żołnierz, nie rzuca się miedzy króla a 
skrytobójcę, nie zasłania pana swego swojem ciałem, 
ja k  to uczynił Cniroli, zasłaniając króla swą własną 
piersią przed sztyletem Passanauta .

Czegóż to innego śiowodzi, jeżeli nic tego, żo 
do dzisiaj ślepy przypadek drwi sobio poprostu 
z najtroskliwszych zabiegów policyi ?■ Gascrio, Luc- 
cheni i Angiolitto znajdują zawsze drogę do swego 
celu. Żadna potęga świata nie je s t  w stanic im prze­
szkodzie, żadna siła nie w rd r /o  im z duszy strasz li­
wej groźnej tajemnicy. Dokonują swoich zbrodni we 
Francyi, w Szwajcaryi, w Pliszpanii, a pochodzą me 
z j.ikiejś jednej nieszczęsnej miejscowości włoskiej. 
Cało Włochy są  zakażone ideą zbrodniczej zemsty.

Klasyczne wspomnienia buntów i rewolucyj, 
apologie królobojców, idealizowanie w szkołach lu­
dowych rozmaitych Brutusów, stawianie król oho com 
pomników - -  oto nasienie, z którego w yrastają  takiej 
owoce, jak  niedziel na zbrodnia. Kroniki naszych pism,: 
codziennych try ska ją  poprostu krwią. Skrytobójstwa,: 
napady i śmiertelne bójki na  sztylety, stanowią co] 
dzień prawie przyjemny tem at do szerokich opowia- j 
dań. Lud ich słucha, a zwyrodnienie postępuje na-i 
przód z zas trasza jącą  szybkością. Nie policya, ale, 
reforma gruntowna naszego życia etycznego mogą 
tu być pomocne. Musteiy duszę narodu wyzwolić 
z kajdan upizcdzoń, zabobonów i poniżenia Mu­
simy zabrać się do nauki o poszanowaniu prawa i; 
jednostki, a moralne zmartwychwstanie ciemnych i 
upośledzonych przyniesie Italii błogosławieństwo, mi­
łość i szacunek świata.

2j kraju.
Stam siaw ów , w lipcu.

(K om itet centralny a dem olracya).
Z radością przeczytaliśmy na prowincji wiado­

mość, że członkowie demokratyczni centralnego ko­
mitetu wyborczego, z tego komitetu wystąpili. Co 
oni tam  mieli robić, (ego nie wiem. W szak  zasady 
demokracyi dyametralnie różnią się od zasad konser­
watystów naszych pod względem ekonomicznym, spo­
łecznym, ba, nawet politycznym. Czy ci demokraci, 
k tórzy kokietują z konserwą, zdają sobie sprawę 
z tego, co czynią? Znam prawie cala G a lic ję ,  by­
wam w różny ch miastuctl, a wszędzie uważają  to za 
drożenie się, aby od ty-h, co są  przy pełnym żłobie 
d l a  s i e b i e  coś uzyskać.

Nigdzie w całym świecio ci, k tórzy chcą wal­
czyć za swe przekonania, me łączą się z przeciwmi­
kami, lecz s ta ra ją  się utworzyć odrębne stronnictwo. 
N aw et jednostki, jeśli m ają odmienne przekonania,

M a t  e r y  e tve.lt*ia n e ,  B a t y s t y ,  Z e p h i r y  
s e by  o e i y m s  f o l i e  P e r  l : a  te, S a t y n y  n a j n m d w ie jś :z e  

w  w i e l k i a n  w j b o i z e  polfccas,

me ł ą c z ą  się z w y z n a w C a m .  odmiennych z a s a d ,  l e c z

nr
L wów, p lac  M aryack il. 8.
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pozostają dzikimi. Błąd też zasadniczy naszej „le­
wicy* był, ź i  w Sejmie kokietowała z konserwą, a 
w Kole polskiom w W iedniu wprost poddała się jej 
komendzie. Skutek tez je s t  taki, jaki musiał nastą- 

ić, w Sejmie wprost wyrzucono lewicę za nawias, 
a część jej naw et przymknęła do konserwatystów, 
z iś w „Kole* wprost się ich przydusza, głosząc 
w kraju, że to „strebery" ,  omul że me szantażyści. 
ULo skutki!

W ystąpienie więc „lewiczaków“ z komitetu 
centralnego, wit uny jako  krok, mogący przynieść na­
szej dunmkracyi tylko dobre skutki. Czy to je s t  
poznaniem własnej godności, czy też już  dojrzałość 
i olityczna ?

Zdaje się, że wkiótce dem okrac ja  pozn i, iż 
wysługiwanie się jej w Kole polskiem także skończyć 
się już musi Bo jak ąż  rolę odgiywa tam ona?  Ja k  
długo przytakuje swym herbowym przywódcom, 
głaszczą ją, jak  małe, grzeczne dziecko, jeśii zaś 
który z nich odważy się swoje zasady wypowiedzieć, 
nuż go ed zdrajców wymyślać, Miejmy nadzieję, ze 
i lu przyjdzie luuesz -ie opamiętanie. F , J .

T a r n o p o l ,  w lipcu.
(TF sprawie cukrowni).

Zazdrosnem okiem spoglądamy od la t  niepa­
miętnych na inne kraje, na bliższych i dalszych s ą ­
siadów, a nawet w ostatnich czasa. li i na te la u 
niegodziwie gnębione prowineye zabrane, gdzie z kn,ż- 
uym dniem mnożą się ogromne zakłady przemysłowe 
i gdzie dobrobyt coraz bardziej ro z szc i /ać  i utrwa­
lać się poczyna. Widzimy to wszystko i ciągło tylko 
Ł .Mamy nad tein, że u nas nic się nie udaje, że 
u nas ani inicyatyuy, ani kapitałów dla tego rodza­
ju przedsiębń rstw, choćby najbardziej żywotnych i 
najwięcej obiecujących, znaleść niepodobna.

I  oto stal się cud.
Zgłosili się ludzie najlepszych chęci —  przy­

nieśli zo sobą metylko lmcyatywę, ale szczere i da­
leko sięgające postanowienie, a co najważniejsza, 
kapitały milionowe. Zgłosili się do naszego społe­
czeństwa i oświadczyli gotowość zależenia olbrzc mii-j 
fabryki cukru, któraby rolnictwu naszemu otwarła, 
nowe pole do dziahuiia, przysporzyła mu nieznanych 
dotychczas i wprost nieobliczalnych korzyści i któraby 
niechybnie pod względem ekonomicznym do ożywie­
nia i wzmocnieniu tej całej połaci k ra ju  się juzyczy- 
nić musiała.

I  cóż się s ta ło?  Co znaleźli ci ludzie dobrej 
woli — nota bonę nie przybysze jacyś obey —  lecz 

asi, z krwi i kości. Oto zawód bolesny, niechęć 
wą.rost ubliżającą, b rak  zrozumienia własnego inte­
resu, obojętność i ospałość zatrważającą. To nic dla 
nas —  my tego me potrzebujemy —  to się u nas 
me uda —  to nam mety lko nie pomoże, ale owszem, 
jeszcze zaszkodzi.

T ak ą  bjj la mniej więcej odpowiedź, na k tórą  
gros naszego zicmiaustwa się zdobyło, wobec Towa­
rzystw a dla przemysłu cukrów trn iczego , którego 
imieniem książęta  Lubomirski i Czartoryski duiua- 
gali się od pięciu powiatów politycznych zapewnienia 
uprawy burakówr na obszarze bodaj 3000 morgów, 
czyniąc od tego zawisłem zależenie cukrowanii 
w Tarnopolu kosztem przeszło 3 milionów koron.

Na nic się nie przydały zebrania, perswazye, 
prośby i agitacye ludzi zupełnie bezinteresownych, 
a ’aDałyCh tylko o dobro powszechne —  na mc za­
biegi chętnych marszałków powiatowych —  na nic 
s tara ina  delegatów Towarzystwa gospodarczego —  
na nic gotowość do poświęceń gminy miasta Tarno­
pola, która  jionad możność swą ofiarowała grunt, 
potrzebny jiod budowę fabryki i opust dodatków do 
podatków bezpośrednich na. la t  dwadzieścia.

W szystko  to do tej pttły po&OStalń prawie bez 
S'knt.ifu, a  na niekorzyść projektu zadecydowała nie­
chęć ogółu, której niezem innem wytłumaczyć nie 
podobna, jak  chyba tylko najgrubszą i y o r a n e j ą  i 
ciemnom na wskroś uprzedzeniem.

Każdy z tych naszych obszarników —  z b a r­
dzo małymi wyjątkami —  robi tak ą  minę, ja k  gdy­
by co najmniej był księciem udzielnym i BJftg wie 
ja k ą  laskę miał przez to przedsiębiorstwu wyświad­
czyć, skoro z folwarku swego kilkad 'łosiąt morgów 
na ton cel barbarzyński jioświęci. Każdy ociąga się 
i zasiania rozma temi wymówkami.

Wobec takiego zaehow ima się sfer bardziej 
rozwiniętych już ' liybu. nie tak opacznem w yj uvać 
Się będzie stanowisko, jau ie  w niniejszym przedmio­
cie przcdmieszczanie tarnopolscy, trudniący się ro l­
nictwem, zajęli.

Oto do obszaru miasta Tarnopol-, należy około 
u.UOO morgów ziemi o rm j,  pastwisk, lak i gajów, a 
w tein je s t  5 do 6 folwarków przeszło stuinurgo- 
wych. Zdawać by się mutsiołn, że mieszczanie i inni 
eiitrejirenerzy, gospodaiujący na tym obszarze, k tó­
rych dowóz buraków do fabryki nic prawic by nie 
kosztował, i k tórzy by za bezcen s tam tąd  odpadki 
i bralię dla bydła pobierać mogli, rzucą się z całą 
gotowością do tego projektu, i zapewnią p rzynaj­
mniej jakich 500 lub 600 morgów pod uprawę bu­
raków.

szczanie tarnopolscy poszli za  przykładem większych 
obszarów, nie raczyli zrozumieć własnego intei-esu i 
wszelkie s ta ran ia  burmistrza, kanonika Gromni­
ckiego i innych ludzi dobrej woli spełzły literalnie 
na niezem.

Lecz czegóż można domagać się od przedmie- 
szozan lub chłopów rolników7, kiedy magnaci kluczo­
wi, obywatele ziemscy, gospodarujący na obszarach 
przeważnie przeszło tysiąc morgowych, nie zdobyli 
się na to, by bodaj po kilkadziesiąt morgów, choć­
by nawet z ofiarą pewną dla siebie, o czein na tu ­
ralnie ani mowy najmniejszej być nie może, na ten  
cel przi znaczyć.

Od dnia 13 maja br. z pięciu jiowiatów: t a r ­
nopolskiego. pocihajeckiego, zbarazl.iego, skalackie- 
go i tremboweiskiego —  które w posiadłościach 
większych i obszarach gmin katastra lnych  p rzeds ta ­
wiają obszar rolny conajuinięj 601X000 morgów, nie 
zdołano dla tale rentownej i badź co bądz, przyczy­
niającej się do Ulepszenia roli uprawy, pozyskać mar­
nych 3.00$ morgów.

Szanse powstania fabryki cukru w Tarnopolu, 
której budowa przy i nnym składzie rzeczy rozpo­
cząć się miała już tej jesieni, dzis.aj wobec takiego 
slauu rzeczy prawie za stracone uważać należy.

M. L .

Tłuuracz, 2 sierpnia.
(Most kolejowy).

Sprawdzonem zostało urzędownie, że zatopienie 
miejscowości Lipa, Nnwosiółka, Petryków nastąpiło 
wskutek wadliwej budowy mostu kolejowego w Niż- 
ińnWie. Jakkolw iek  w ostatnich czasach powiększono 
most i nawet zbudowano poniżej o 50 met i ów subsy- 
dyaruy przepust, dwa m etry światła mający, to j e ­
dnak okazało się nicdostatecznem do jirzepnszczcnia 
nadmiaru wody dniostrowej, która  groma,dząc się na 
przestrzeni od przyczółka inostu po sk rę t  toru kole­
jowego w długości 900 metrów i ojiierając się o wy­
soki nasyp kolejowy, tworzy na tej przestrzeni jedno 
wielkie jezioro, zalewające cala jio prawym brzegu 
Dniestru położoną dolinę.

Wydział tow. ttuinackiego, skonstatowawszy po 
obecnej powodzi ten s tan  rzeczy, odniósł się da n a ­
miestnictwa z prośbą o zmuszenie dyrekeyi kolei 
państwowych do zbudowania jeszcze jednego prze­
pustu na tej p rzestrzeni toru kolejowego o takiej 
rozpiętości, iżby mógł z łatwością odjirowadzać 
w szystką wodę. Petycyę swoją kończy wydział po­
wiatowy takim charakterys tycznym  zwrotem:

„Sądzimy, żc wysoki c. k. rząd, nauczony do­
świadczeniem, do czego doprowadzają oszczędności 
w takich budowlach, nie omieszka słusznemu żąda­
niu 5.000 bc/\vi;mie zu jożałyeh mieszkańców okuli- 
cznycli zadość uezyuić-*.

Kronika miejscowa.
Lwów, 3 sierpnia.

Jutro.
— 4 sierpnia. Sobota, Dominika w. — Maryi M.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 4l>, zachód o gc Jz. 7

minut 2G.
— O godzinie w pót do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„H alka”.

B i b l i o t e k ę  b e z p ł a t n ą  otrzymuje każdy pre 
numerutor Słowa Polskiego. Dla wygody czytelników 
i na ieh liczne żądania, zmieniliśmy dotychczasową 
formę dodawania eodzienuie arkuszow, które gubiły 
się i niszczyły, i będziemy przesyłać prenum eratorom  
naszym z b r o s z u r o w a u e  t o m y  w formie książek.

Pierwszy tom ukaże się w połowie sierpniu i b ę ­
dzie zawierał początek znakomitych prelekeyj naszego 
wieszcza narodowego A d a m a  M i c k i e w i c z a :  „O li­
tera turze słowiańskiej**.

D l a  p o w o d z i a n  wyasygnowało dotąd nam ie­
stnictwo kwotę 113.GOO koron z funduszów zapomogo­
wych. D Jsza akcya ra tunkow a nastąpi po zebraniu dat 
co do rozmiaru i skutków katastrofy. Daty potrzebno 
zbierają  s ta ros tw a i wydziały powiatowe.

K o l o n i i  b n & j lb h o w ic k ie j  t  sery a przybywa 
uo Lwowa o godz. 6  j io  południu. Rodzice zechcą s i ę  

zgłosić po odbiór swych dzieci w oziniezuaym Czasie 
na dworzec lwowski.

S t o w .  z e g a r m i s t r z ó w  odbyło dni x 30 lipea 
w Izbie rękodzielniczej walne zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono zmianę sta tu tu  stowarzyszenia, stoso­
wnie do postanowień ustaw y przemysłowej i dokonano 
nowych wyborów. Przełożonym został wybrany J.in 
Seltenreieli, zastępcą jego Gedali Sulzman.

B a c z n o ś ć !  u r z ę d z i e  b u d o w n i c z y !  Przed 
dziesięciu dniami spadla część gzemsu z pod daolm bó ­
żnicy przy ul. Sobieskiego, dalsza eźęść grozi każdej 
chwili spadnięciem. Z tego też powodu ustawiono przed 
kamienicą drągi,  ostrzegające publiczność przed niebez­
pieczeństwem. Od dziesięciu dni drągi te tam nią  ko- 
munikacyę, do napraw y jednak  nikt się jakoś nie za­
biera. Czy urząd budownifiJsy czeka, aż resz ta  gzemsu 
się zwali ó...

M c i ik ć z a .  O ile je s t  wygodną dla kupca, och ra ­
nia mu bowiem t  w ary  przed wpływem światła s łone­
cznego, o tyle przeszkadza przechodniom. J e s t  to da­

sz ek  pióeienny, zawieszony ponad w ystaw ą sklepową. 
Cel je j w pierwszej części bardzo dobry, mulej jednak  
wygodny w drugiej. Czasem zwieszają j ą  kupę,7 m 
nisko, że nosem trzeba niemal uderzai o żelazne luń y, 
czasem podniesione są wyzuj nieco, jak  tego wymna. t , 
m agistrackie przepisy, niemniej jednak z boków ou 
sztab zelazuyeh zwieszają się płócienne firanki, któ­
re przeszkadzają przechodniom. Ten ostatni system by- 
wa szczególniej praktykow any przez niektóre sklepy 
przy placu Halickim, specyalne zaś użalenia dochodzą 
nas na haudel p. Gabryela Starka. Możeby więc d u ­
m na „markiza** uchyliła nieco swoich koronek, a bę­
dzie je j  z tern stanowczo powabniej.

W y cieczk a  do Tarnopola. W niedzielę 
u rządza towarzystwo lwowskiej „Czytelni kolejowej'" 
wycieczkę ze Lwowa do Tarnopola , połączoną z fes ty ­
nem w miejskim parku. Ministerstwo zezwoliło n a  bez­
płatny pociąg (25 wozów), tuk, że członkowie na cel 
towarzystwa za jazdę i bilet na festyn zapłacą 1 ko ­
ronę, zaś uieczionkołwie dwie korony. Pociąg może za­
brać ze Lwowa i po stacyaeh z 1.000 osób. Dotąd 
wysprzedano już 800 biletów

S t a n  p o w i e t r z a , .  W południe wskazywał te r ­
m ometr -j- 2J° R.

SC rorJfa k r a jo w a .
J a z d ę  r o z s t a w n ą  & r a k d w - X r v ó w  urzą.D.i 

dnia 12 sierpnia Oddział kolarski Sokoła w Krakowie. 
Celem jazdy rozstawnej jest p rz e - ' .m b  depeszy od 
prezesa „Sokola** krakowskiego do prezesa ..Związku 
sokolego* we Lwowie, a odbędzie się ona bez w zglę­
du na pogodę od godziny 2 lano, o której pierwszy 
kuryer wyjedzie z Krakowa do godziny lnaiej w i iy  j 
7 wieczór, o której spodziewanym będzie ostatni ku ­
ryer  we Lwowa'.  Cala przestrzeń z Krakow a do Lwo­
wa, wynosząca 345 km., podz.eloną je s t  na S e 
to zaś na 36 sekcyj po 10 km. Grupy sięgają z K ra­
kowa następujących m ias t .  Bochnia, Tarnów7, RemhKu, 
Rzeszów, Przeworsk, Radymno, Mościska, Lwów —  
każda zaś z grup dzieli się na kilka sekcyj (co 10 
km.), z których każda będzie obsadzona przez dwór';! 
jeźdźców, z których silniejszy będzie wiózł depeszę., 
a drugi mu towarzyszył, by w razie w7ypadku zmaz  
go zastąpić.

Jeźdźcy muszą stać przynajmniej na godzinę 
przed term inem na oznaczonych stanowiskach i cze­
kać na odebranie torebki z depeszą. Gdyby jeźdźców 
na stanowisku nie zastali, m ają  jechać dalej, dopóki 
nie spotkają dalszych kuryerów7.

Grupę VIII z Mościsk do Lwowa obsadza oddział 
kolarski „Sokola** lwowskiego. Wyjazd z Mościsk o, olo 
godziny 3 mm. 57, z Gródka około godziny 5 min. 51, 
przyjazd zaś do Lwowa około godziny 7 min. 15.

Zgłoszenia jeźdźców do grupy VIII, których pa- 
trzeba przynajmniej 14 przyjm uje handel Tadeusza 
Gustowieza, uh Akademicka 12.

Po nadejściu depeszy odbędzie się komers w 
restaurncyi hotelu Francuskiego.

L u b i e ń  wielki, 31 lipca. P iękna  i stuła pognPi 
sprzy ja  bardzo naszym kurucyuszoni, których po dzień 
dzisiejszy notujemy w liczbie przeszło ośmiuset.  Mie­
szkania zakładowe przepełnione tak, że zjeżdżający nu 
parodniowy pobyt. lokowani są w kaaeelaryaeh zak ła ­
dowych. Wol ne są jeszcze do odnajęcia izdebki w sch lu ­
dnie utray my wauych chałupkach chłopskich we w i. 
Łazienki są już ukończone, a w tych dniach ur ządzi -  
ny zostanie zakład hydropatyczny pod dozorom r u t y ­
nowanego fachowca.

Zarząd bar. Brimiekiego postarał się też, by 
chwile bawiących tu gości uprzejeamiać, m am y zat n 
piękne miejsce do lawn temiisa, kręgielnio, karuzel, 
jazda  na łodziach po 400-inorgowyin stawie, znako­
mita m uzyka itp.

Nie ma także ani jednej niedzieli, w którejey 
się nie odbvl ja k iś  wieczorek lub koncert.  I ta k :  /.je­
chał do mis zeszłej niedzieli znany artysta  i były d \ - 
rek tor  tea tru  p. Barąoz, który dwoma swit-Uwmi 
przedstawieniami bardzo ubawił publiczność. W cz w ar ­
tek zeszłego tygodnia odwiedziła nas p. Irena Buln.ss 
i znakomitym swym konceitem na długo zapisała s.ę 
w naszej pamięci. Każdo przedstawienie lub kciuii.it 
kończy się ochoczym; tańcami, preeciąguj.ąc)m: s ; j
zw ykle  długo po północy.

Z czwartku na piątek nawiedził ogień, dal ł;o 
we wsi mieszkających dziewięciu gospodarzy i zniszczy ł 
tyleż zagród. Zaraz też wczoraj urządzono na dochód 
pogorzelców przodstawicmie amatorskie, które po Obłi- 
.ozeniu kasy przyuioslo około 260 koron. Baron A. 
B ,un ick i ,  właściciel L ub ien ia ,  pierwszy poinic.sĄyl 
z pomocą, ofiarując popalonym m ateryal do odbudowa­
nia domow.

W zakładzie bnwią obecnie mięuzy innymi ze 
Lwowa pp. Sklepińsoy, Batnbauowie, puikowiiikoe s;\v.i 
Albiuowsey, puni Stupa.oka, Bilińska, dalej hr. Droii.,-- 
jowscy, pp. Bobrownieey, poseł Waoliiiianin, p. We- 
bersfeld, pp. Neumanowie, p. Świątkowska ( j J - i c t . J  
goić), pani Nowakowska, dyrektor Slouiewski s  io- 
dziną itd. itd.

T a n d e t a  b u d o w l a n a .  Z Tarnopola piszą 
nam Form alna  anarchia panuje tutaj w stosunki a 
budowlanych. Buduje się tu ja k  się chce i czem się 

j chce, nie dziwnego też, że tandeta budowlana kwit.ń !
I Urząd budowniczy miejski, który miał trzeeii urzęiim-Niostety jednak  —  exempla, trahun t —  mie­

i L o r o n Ł i  Ferdynand GGttier
Piorą, Kwiaty poleca najtaniej • Lwćvi, _  alioa Halioka L 20.■ M B M i S a i l i r a a l M M a i  M M I M a M M M I
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ków, obecnie m a tylko jednego, tj, naczolnika, który 
sam mimo 40-lecia służby pracować musi. Na budo­
wlach nie m a nawet rusztowania, m  gleichacli i 
gzemsach lokuje się robotnika na piętrowych wysoko­
ściach i tak się r y z y k u j e  ż y c i e  ludzkie. Bezczel­
ność spekulantów idzie naw et dalej,  gdyż i bezpie­
czeństwo passantów z publiczności ich nie obchodzi.

Nie zagradza się placów budowlanyah, nie daje 
się chodnika, tylko zabiera się chodnik publiczny i 
zakłada się go połamanymi parkanam i i materyała-ni 
budowlanymi. W nocy naw e t  latarni nie inasz obok 
tych jask iń  budowli tarnopolskich, nic dziwnego więc, 
żo wychodząc z ..Sokoła11 n. p z teatru , potykają si j 
ludzie po cegłach, kamieniach i na bruku leżących ma- 
teryałach.

T andeta  budowlana to u nas spekulacya i przed­
siębiorstwo „lichw y11 tarnopolskiej obecnej ery. O n a  
o d b i ł a  s i ę  s i l n e  m s m u t n e m  e c h e m  w t u t e j ­
s z y c h  i n s t y t u c y a c l i  f i n a n s o w y c h ,  t a k ,  ż e  
k o m i s a r z  r z ą d o w y ,  p o  s z k o n t r u m  w p e w n e j  
i n s t y t u c y i  —  z a s y s t o w a ł  d a l s z e  u d z i e l a ­
n i e  p o ż y c z e k  n a  b u d o w l e ,  p o ż y c z e k ,  k t ó r e  
s i l n i e  p r z e k r a c z a ł y  n a j i d e a l n i e j s z ą  w a r -  
t o t ć  b u d o w y .  W s t r z y m a ć  t e ż  m u s i a ł  p o  
s z  k o n t r z e  u d z i e l a n i e  k r e d y t ó w  o s o b i ­
s t y  ę l i , w tej spółce specyalistów od budowy i parce­
lac ji  gruntów na włościańskiej skórze.

T yfus brzuszny sroży się w Stanisławowie, 
j^k  nam donosi s tam tąd  nasz korespondent

Ze Stryja- donoszą nam, że w  ubiegły czw ar­
tek odbył się tam koncert na  dochód ludności, dotknię­
tej klęską powodzi. Do powodzenia tego koncertu przy- 
i zynifa się w znacznej mierze znana z es trady młoda 
i moczą Śpiewaczka .ze Lwowa, panna  Zofia Pilarska. 
Publiczność, zachwycona głosem i um ie ję tnym  śpiewem 
syi lpatycznej a m a to r k i , p rzy jm ow ała  j ą  hucznymi 
f,klaskami, a  nadto wręczono jej kilka bukietów. Do­
chód z koncertu je s t  dość znaczny.

S k o l e .  Dotknięci pożarem w nocy z 22 na 23 
lipKi proszą nas o s tw ierdzenie, że straż pożarna 
miejska —  mńista. Skole pod przewodnictwem  naczel­
nika p. Słomskiego dana, z wysiłkiem przy pożarze 
pracowała, a dzielni dwaj członkowie tej s traży  pp. 
Skibiński i Jaw orsk i  stojąc w  ogniu, po spaleniu obu­
wia doz mli naw et lekkich obrażeń ciała. Stwierdza- 
j c tę okoliczność, podnosimy obok działaluości pp. 
Sclunittu i Goldberga. energ iczną pomoc, ja k ą  niosła 
i s traż m iejska pod komendą p. Lisowskiego.

Sołotw ina, VVybuchl tuta j dnia 31 lipca o go­
dzinie 3 rano wr rynku pożar, który  srrozil zniszcze­
niem dobytku większej ilości m ieszkańców tej ubogiej 
mieściny. Początek  swój wziął ten pożar w stajni ja- 
k.egoś izraelity, będącą w styczności z zabudowaniami 
Hutami. Wobec więc ta k  groźuego niebezpieczeństwa, 
„bohaterska" tu te jsza  s traż  ogniowa ochotnicza, sk łada­
ją  a, się z 4 strażników, ograniczyła w chwili na jw ię ­
kszej grozy sw oją akcyę  ra tunkow ą na alarmowaniu, 
w mniemamu, że w  ten sposób skuteczniejszą okaże 
się ich pomoc. Ale o dziwo ! Ogień wcale się nie zląkł 
alarmu, tylko najspokojnie j coraz bardziej ogarniał 
staji.ie. W praw dzie  2 sikawki m iejskie  z< sx iły później 
przez ludzi, sp raw ujących  funkcyę koili, na miejsce po­
żaru wyciągnięte, ale teraz znowu pokazało się, że nie­
stety straż ogniowa nie je s t  obznajomioną ze sposobem 
użycia sikawek. W reszcie  — jednak bez pomocy s ika ­
w ek  —  tylko dzięki gorączkowej i n ieustannej pracy 
rąk  In te jłzyoh obywateli,  został ogień stłumiony. Zgo­
rzała więo tylko s tajnia .

Wcihec tego więc, że miasto je s t  zamieszkaniem 
przez sam ych  biedaków, mieszkających w  budowanych 
częstokroć, ja k  lepianki wyglądających domach, i wobec 
pow tarzających się tu ta j w ypadków ogniowych, kome- 
cznem by było, by R ada  gm inna m iasta  Solotwiny r a ­
czyła zakupie choć jednego  konia do dwóch sikawek, 
by ludzie nie zanaleimli się w juczne zwierzę* i, 
a na Ho, by starała, się zaznajomić tu te jszą  straż ognio­
w ą ze sjtosobem użycia s ikaw ek i przj rządów oauio- 
wyelt w razie potrzeby.

K o s s ó w ,  1 sierpnia. Ciekawy wyjiadek działa­
nia sil przyrody obserwowaliśm y tutaj przed kilh.fi dnia­
mi ; w  pią tek  drua 27 z. ni. sza la ła  tu burza z pioru­
n a m i ;  na przedm ieściu  M onastersku jiłyme jiotok tejże 
n a z w y ;  w jednem  miejscu  okrąża  on na długości s tu ­
m etrowej pagórek kilkanaście m etrów  szeroki i tyleż 
wysokości. Piorun, uderzył w  łożysko potoku i wy bit 
równocześnie we w spom nianym  pagórku ua jirzcstrzul 
tunel 2 mtr. średnicy ,  zaw aliw szy  równocześnie d a ­
wne koryto. O becnie potok w pada  z szumem do tu­
nelu i wypływa, po drugiej s tron ie  pagórka,  skracając  

•bieg swój o conajmniej 100  mtr. Tłumy ciekawych 
schodzą się oglądać to miejsce.

Zakhul dr. T arnaw sk iego  cieszy się w tym roku 
wielkiem powodzeniom. Napływ kuracyuszów  je s t  tak 
znaczny, że wielu nowo p rzybyw ających  musi się 
mieścić w dom kach huculskich po za Zakładem, aż 
do czasu .lykońezeuia nowego pię trowego pawilonu.

Dr T arnaw sk i walczył la t  kilka z uprzedzeniem 
i m e w .a ra  tak  fachowych sfer ,  jakoteż  reszty inteli- 
jencyi. Dzięki je d n ak  korzystnym  rezultatom swej 

łmetody, jakoteż fana tyczuej w ierze swej w działanie 
czynników natura lnych, j a k  nowietrze, słońce, woda i 
[dyeta, zwalczył ou te trudności i dziś wódzi Zakład 
jewój w pełni rawwojn.

W obecny m  sezonie ma on dzielną poiroc w in io ­
nym  lekarzu, drze Mossoezym, byłym asystencie kli- 
[nlki kralc. ,
; Dla c iekawych nad nioih my, żo metoda dr. T a r ­
naw sk iego  polega na  kommnacyi rnetofi dr. L ahm ana  i 
jke. Kneippa.

Kuchnia Lahm anow ska  jednakże  je s t  bardzo ko­
rzystnie przystosowana do naszych zwTy cz a jó w ; zda­
niem kuracyuszów, którzy już bywali tak  u dr. L ah ­
m ana, ja k  i w  Worishofen zdołał dr. Tarnaw ski w y­
brać z obydwóch tych metod najkorzystniejsze czynni­
ki kuracyjne.

Pogoda popsuła nam się w  ostatnich d r i a e h ; 
obecnie prawie co dzień mamy deszcz, co je s t  n ie­
zw ykłą rzeczą, gdyż Kossów należy do miejsc n ie­
licznych w naszym  kra ju  o bardzo niskim opadzie 
wodnym. • K .

C ykliści ostrożnie \ Postenfiihrer żandarmeryi,  
Klucznik, s tac jonow any  w7 Bobowy, jadąc  na  rowerze 
dnia 15 zra, przejechał we wsi Wojuarowy gospodarza 
z Lipnicy wielkiej, P io tra  Drogosia, który wr dw a dni 
późnie.) umarł , a  s e te y a  zwłok w ykazała zapalenie 
otrzewmy skutkiem pęknięcia jelita. Dochodzenie sądo­
we je s t  w toku.

Złodzieje na dworcu kolejow ym . Z Z a­
kopanego donoszą, że dnia 29 zm. niewyśledzeni do­
tąd spraw cy zakradli się do biura naczelnika stac; i 
na  dworcu kolejowym i splądrowali wszystkie szuflady, 
szuitąjąc pieniędzy. Już  zabierali się do kasy ,  ale spło­
szeni przez służbę, umknęli.

W ściek lizna. Na torze kolejowym pod Jasłem  
przytrzymano wczoraj człowieka, zdradzającego s.l- 
ne objawy wodowstrętu. Tymczasowo osadzono go 
w szpitalu.

Śm iertelna bójka, W Przydouicy pod Starym 
Sączem dwaj wlościauie: Bartłomiej P an ce rz  i Paweł 
Tabaczewski wszczęli ze sobą bójkę, w której Taba- 
czewski, rzucony przez przeciwnika na  ziemię i przy­
gnieciony kolanami wyzionął ducha. Dochodzenie kar- 
uu-sąduwe wdrożono.

K ąpiel w  m akaronie. Pięcioletnia córeczka 
trar ikauta K rauta  w Nowym Sączu, w pad ła  do stojące­
go ua podłodze kotła z makarouem , który kucharka 
miała  właśnie odcedzić i tak  się poparzyła, że je s t  słaba 
nadzie ja  u trzym ania  je j  przy życiu.

Z D ąbrów ki, pod N. Sączem piszą Do po­
przedniej naszej korespondeucyi o wyborach gminnych 
w krad ła  się pomyłka. Mianowicie, przy powtórnych w y­
borach zostali znowu skrzywdzeni Polacy, weszło bowiem 
do Rady 7 Niemców kolouistów, 3 żydów a t j 7l k o  
d w ó c h  w ł o ś c i a n  P o l a k ó w .  Stało się to skutkiem 
rozlicznych in tryg  i nadużyć wyborczych iamilii nie­
mieckiej, rządzącej w Dąbrówce — to też pokrzywdze­
ni a będący większością w gminie Polacy, wnoszą prze­
ciw' wyborom ponowny rekurs  do namiestnictwa.

K radzież z w łam aniem . Z Nowego Sącza 
donoszą: Dwaj term inatorzy piekarscy  z p iekarni Wil­
czyńskiego włamali się wczoraj, wybiwszy tro je  drzwi, 
bo mieszkalne p. Grabczytiskicj, właścicielki dóbr Ja -  
sienna, m ieszkającej w swyin własnym domu przy  ul. 
Lwowskiej.  Złoczyńcy rozbili żelazny kufer i zabrali 
zeń złoty zegarek, autyk, wartości 1000 koron i 3000 
koron w gotówce. Zegarek znalazła dziś żandarm erya  
w  piekarni W ilczyńskiego; zaś obaj terminatorzy z pie­
niędzmi uciekli w niewiadomym kierunku. Kosztem 
pani Grabczyńskiej, k tó rą  ta  niespodzianka spotkała, 
gdy w yjechała  z synam i na  spacer,  rozesłano za n ie­
letnimi rzezimieszkami telegraficzne lis ty gończe. J e s t  
przypuszczenie, że uciekli przez gory do Wę< ier.

W R y n a a c w .e  bawiło do dnia 31 lipca, dru- 
ż j u 595, osóu 1085.-

W  S zczaw n icy  było do dnia 23 lipca drużyn 
1 3 10 ,  osób 1941

Rękopisów red a k e y a  nie zw raca .
A y e t i t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłam y. Prosimy 

umawiać się o nie w j . r o s t  z  u tlnrin  i s t r a c y ą  v r z y  u l i c y  
( J h o n t i c z y z u y  I. 1

A a  tifnzelkie z a p y t a n i a  odpow iada mliniiiistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 li. marki lub karty  korespondencyjnej.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n  Je  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e . i u n i c r a t o r ó i r ,  o r a z  o n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a t l r e s ó w  t i o ty c h c z a s o ic y c h  p r e -  
n t o n e r a  t o r ó w

,. li p ó ł c i e n iu **. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej now y poczet szkiców i obrazków  St. K o s­
s o w s k i e g o .  (8° st;. 21,-ł. — Cena 1 ztr. 50 ot.) — Tegoż au ­
tora powieść zży c ia  dziennikarzy pil. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pa. „P s y c U e “ do nabycia we wszystkich księ- 
g:u niacli.

J a n o r a m ę  &iUfUnvie na placu po wystawowym  zwie­
dzać m ożna codziennie, za zniżoną opłatą wstępu po 26 centów
o-d osoby, a  w grupach, złożonych przynajm nis z 50 osob, po 
10 cent. od osoby.

S t o w a r z y s z e n i e  p r z e m y s ł o w e  k r a / c c ó  w  i kuśnie 
rzy ma zaszezvt złożyć ninisjszem najserdeczniejsze podziękow a­
nie Jego Enuncncyi najprzcwiciebniejszem u arcybiskupowi ks. 
Issakow iczow i Izaakowi za uświetnienie pam iątkow ej uroczysto­
ści krawieckiej w kościele św. Anny, gdzie raczyłeś zaszczycić 
Sw oją świątobli wością i odprawić solenne nabrfżeństwo; oby Bóg 
w szechm ocny udzielił Ci jak najdłuższego życia dla chlubj* i 
chwaty narodu naszego.

Również składa sic podziękowanie w szystkim  lrorpora- 
cyom rękodzielniczym ,.a w ystąpienie ze sztandaram i i za tak 
liczny współudział w uroczystym  pochodzie, li. M irn lińsk i ,  
przełożony.

J io n k t f r s y  r o z p i s u j ą :  Zwierzchność gm inna miasta 
A ndrychowa na dw a  stypendyo z fundacy, s. p. Józefa Kos- 
vitzky'ego po 576 koron dla uczniów  tam tejszej szkoły ludowej, 
a  synów  m ieszkańców \ndrychow a, Roczyna lub Targaniem  Ter­
min trzydziestodniow y.

Namiestnictwo w celu nadania posagu z fundacyi imienia 
Joela H era w kwocie 530 Korcu przeznaczonego dla ubogich 
dziewcząt mojżoszowego wyznania Termin do !i> października.

D o s t a w y  u o j s k o / c e .  Z arząd w ojskow ego m agazynu 
prow iantow ego ogłasza, że rozp ruw a, w celu zapew nienia d o ­
staw y o w sa , siana i słomy ■/.& czas od 1 października 1900 do 
30 września 1901 dia o k ręgów , lwowskiego, czerniow ieclrego, 
stanislrw ow skięgo i złoczowskiego odbędzie się w dniach: lii, 
10, 13 i 20 sierpnia w odnośnych wojskow ych urzędach pro­
w iantow ych.

I j i c y t a c y e :  W Krakowie w sądzie krajowymi oddział
VIII. odbędzie sie 10 w rześnia br. o godzinie 0 rano  licytacya 
dóbr tabuiar Bolęcm h \k . 52 ts. ks. tub. objętych, składujących

się z zabudowań, kamieniołomów i gruntów. W artość szacunko­
wa 116.874 koron, najniższa cena 77.916 keron.

W sądzie obwodowy'm oddział IV. w- Stryju odbędzie się 
10 września o godz. 10 przed południem licytacya dóbr Belejów 
część I. i II. lwk. 265 i 266 ks. gr. sądu obwodowego sftyjskie- 
go objętych. Ocena 226.426 koron, najm zsza cena 163 Sf 9 kor.

G a b r y e l E k i  (K rzysztofory, K raków )
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 , nowe pianina 
od zIr. 2 0 0 . nowe harmonio od zlr 50 .

Zw racam y u w a g ę , że pojedynczych arkuszy 
z „Biblioteki Słowa Polskiego11 nie posyłamy. Można 
nabywać tylko każdy zbroszurowany tom z osobna.

D o nabycia  w Admiuistracyi Słowa Polsluego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las'*, tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław R o s s o w -  
s k i .  „Moja córka11. Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „P syche11 zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
Ab g a  r-S o 11 a n .  „P anna  Siekierczauku**. Cena 2 kor. 
„Przewodnik do Kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wnjenue Rosyi11. Cena 1 kor. Z m o g a a ,  „Barcikowscy“ 
Cena 5 kor.

Zaciski literackśe i artystyczne.
R eper tu ar  teatru Itr. Skarbka:
W  sobotę 4 b. m. „H«ika“, opera narodow a w 4 aktach 

St. Moniuszki. W ystęp F. Łopatyńskiej .
W  niedzielę 5 bm .: „Gorąca Krew“, krotochwila ze śp ie­

wami i tańcami w 5 aktach Lindau i Kreona.
W  poniedziałek 6 bm. nie będzie przedstawienia.
W e W torek 7 b. m.: „Flis", opera Stanisław a Moniuszki, 

słowa Stanisława Bogusławskiego i „Cavalleriu rusticana", opera 
w  1 akcie Piotra Marcagni’ego.

Najbliższą nowością będzie: „Szukajcie dz.eckn", wode­
wil w 4 aktach Zygniuta Przybylskiego.

„ I r S s 11 (nr. 15), organ tutejszego „Kola lit .-arty­
stycznego, przynosi ua  nuczeluem miejscu fragment 
z spuścizny literackiej, pozostałej po Teofilu W śitiow- 
skim, traktujący o tak  zwanej wzajemności s łowiań­
skiej,  oraz „Rozmowę podsłuchaną", skreśloną przez 
d ra  A. J .  (ś. p. Rollego), znakomitego historyka P o­
dola, charak teryzującą  hardz.o trafnie rosyjską politykę 
kolonizacyjiią w tamtych stronach. Udatnaj całości nu­
m eru dopełniają -Fraszki" Rodocia, wierszyk St/idorn, 
oraz cdągi dalsze prac WJ. Bełzy i p. J • Matu. zewicu- 
wej. Dział sprawozdawczy odznacza się rozmaitością. 
N um er zdobi podobizna Teofila Wiśniowskiego.

Y / i w d o m o ś c i  a r t y s t y c z n y c h  nr. 13 i l-l 
wydanych w jednym  zeszycie —  przedstaw iają się 
praw dziwie artystycznie. Muzyka, p o e z ja  i malarst vo 
podały sobie w nich ręce. J e s t  „F ryderyk  Cbópiit 
wśród swoich11, i „Uwagi o s ta iszc ,  muzyce !u lowej 
s ą :  „Godziuy j a s u e 11 Zaw rata  i „Pieśń o oczach'1 Staff i, 
jest wreszcie sylw etka m ala iza  Stan. Kaczora-Batow- 
skiego, dalej sy lw etka artysty  d ram atu  lwowskiego p. 
Kwiatkiewicza, obie opatrzone podobiznami, muz kilka 
rycin z szeregu p rac  natowskiego. Dodajmy do tego 
obszerny dział korespondencyjny i kronikarski, u wy-' 
paduie całość wcnlc ponętna. Wiadomości artystyczne, 
doskonale redagowane przez p. Stan. Bursę w ychod/ą 
co dwa tygodnie.

„ G r a b a r k a  n i e s ł u c h o w s k a " .  Pod tym ty­
tułem wyszła jako  odbitka z teki konserwatorskiej 
p raca  dra  Karola H a d a c z e k a , będąca ra.-mltai-.ni 
pcszuki,van i studyów archeologiczny cii w Nicsl-t- 
chowie.

W  t e a t r z e  l u d o w y m  w hotelu „de liana" 
od szetegu  dat byw ają  g ryw ane przeważnie dw a 
sztuki. „Stary Piechór i syu jege H uzar11 tud/rcż „Kró* 
Iowa przedmieścia".

„Królowa przedm ieścia11;, K rum łow sk iego , to 
obraz ludowy bez żaduej wartości literackiej —  a je 
duak dobra obsada ról zwabia zawsze do ogródka 
spory zastęp publiczności. Doskonałym je s t  andrus k r a ­
kowski Antek, ineztyni Knntok. Pierwszy w osobie 
p. Odrokiuskiego, drugi Wickiego. Wyborną grą, natu­
ralnością i humorem pobudzają do serdecznego śmieebu. 
Na wyszczególnienie zasługują tez panowie Helski, 
Zapalowicz i Górecki w rolach Majcherka, Stefana Za­
górskiego i żyda Goldlisza. Wszyscy trzej grali bez 
[ i rzesad t, której nie wszyscy występując 1 zdołali się 
ustizedz. F?zyiemuym głosem i grą  zdobyta sobie 
panna Jaroszów na w króciutkiej rólce modeli i Hebci, 
rzęsiste oklaski.  Królowej jtrz.jdmieścia p. Sroczyńskiej 
nie stało sit ua  dobre oddanie swej roli i choć nie 
psuła eusamblu, zepchnięta jednak  została na drugi plan.

Pi7.y Iconcu w ypada nam zamarkov.ać, iż pod­
czas wczorajszego jirzertstawienia kilku panów pozwa­
lało sobie, łvU ogólnemu zgorszeniu zbyt krewko w y­
rażać swe sym putye i auty paty o do osób grających, 
a naw et znalazł się taki dowcipny, który rozpoc ąt 
d ja lo g  z g ra jącym  artystą. Podobne zachowanie się 
je s t  lekceważeniem  już nn rylko osób grających, ale i 
całej publiczności, spodziewać się też należy, że dy­
r e k c ja  zarządzi, by to się. nie powtórzyło.

Z  obcych  s t r o n
Turniej siłaczy . We środę zakończył się osta­

tecznie dodatkoww m iędzynarodowy tim noj siłaczy 
w cyrku wiedeńskim B o s c h a .  W ostatnim dniu walczył 
dotychczasowy zwycięzca, Pons z nowo przybyłym atletą, 
również F rancuzem , nazwiskiem Apollom W walce tej 
zwyciężył Pons. D r u g a  wmlka rozegrała się między 
zwycięzca P y t l a s i ń s k i o g o ,  Beaucairoisem, a również 
nowym siłaczem, Ros.yaninem Hakenszinojdtem. Beau- 
cairois przerw ał w alkę i u z n a ł  się za zwyciężouego. 
Po skończeniu wmlk nastąpiło rozdanie medali. Oprócz 
H ak.,  nagrodzono turka, K ara  Achmeda, i Francuza, 
Beaucairoisa.
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ M o w a  S ^ o l s k i o a r o 4*.

Zamordowanie króla Humberła.
Cenzura telegram ów .

R z y m ,  3 sierpnia. Dotychczas ogólnie wpada 
w oczy, iż tak  mało szczegółów o zamachu na króla 
Hiimberta dostało się za granicę. .Tak się to teraz 
pokazało, wszystkie telegramy, jak ie  tylko zostały 
nadane o śmierci króla, były cenzurowane przez u- 
rzędników. W ielka część tych telegramów nie zo­
stała wyekspedyowana. Oprócz tego wszystkie u- 
rzędy telegraficzne otrzymały nakaz nie przyjmowa­
nia innych depesz, jak tylko w języku włoskim pi­
sanych- To spowodowało, iż tak  mało wiadomości 
o zamachu na króla Hum berta  dostało się z a g ra n ic ę .

Środki policyjne.
R zym , 3 sierpnia. Policy a obecnie postępuje 

z bardzo wielką energią, k tó ra  wywołuje nawet nie­
chęć do wiadz. Policya m edio lańska  wydala odezwę 
do wszystkich, aby dawał znać o tycii, którzy kie­
dykolwiek wyrazili się w sposób podejrzany. 'Na­
zwiska tych osób należy zgłaszać do policyi rne- 
dyol; ńskiej. Zarządzenie to wywołało baruzo przykre 
wr żeme.

Ochrona now ego króla.
Raysn, 3 sierpnia. Dla bezpieczeństwa pary 

królów-kiej podczas podróży poczyniono liczne za­
rządzenia, które wydają się nawet przesadzone. 
N. p. Imię kolejową z Monzy do Modyelanu obsa- 
dz Di kilka tysięcy wojska. W jazd do Monzy odbył 
s;ę tnkż.e wśród daleko idących środków ostrożno­
ści. Powóz wjechał do Monzy bardzo wązką uliczką.

M ieszkańcom  z a k az an o  o tw ierać  drzwi lub 
okna, albo pokazyw ać się n a  balkonie. Powóz s t r z e ­
żony był żandarm am i.

Zw łoki króla Humberta.
M©n*&, 3 sierpnia. Bardzo przykre wrażenie 

wywołuje takt,  iż zwłoki królewskie są bardzo zlo 
zakonserwowane, tak, iż nie można ich będzie wy­
stawić na widpfc publiczny. Usiłowania dwu lekarzy, 
k tórzy chcieli przy użyciu przez siebie wynalezione­
go środka zakonserwować zwłoki laóla, zupełnie s;ę 
i.io powiodły.

W atyk an  i  Kwiryna.!.
R z y m  3 sierpnia. J a k  dzienniki donoszą, 

między W atykanem a. Kwirymilem panuje obecnie 
bardzo zgodne usposobienie. Spodziewają s ię ,  iż 
przyidzie obecnie do porozumienia nnedzy papieżem 
a fodziuą królewską.

P ogrzeb  króla.
R zym , 3 sierpnia. W czorajsze dzienniki do­

noszą, iż je s t  rzeczą pewną, że zwłoki króla pocho­
wane zostaną, w Panteonie. Ofiryilua uchwala je­
dnak jeszcze zad na nie zapadła. Obecnie zdaje się, 
i', czynią się poszukiwania za testamentom królew­
skim. Za  życia miał kroi kilka razy wyrazić się, iż 
chce być pochowanym w Turynie.

Rzym. o sierpnia. Pogrzeb H um berta  odbę­
dzie się w Rzymie, gdzie zwłoki złożone zostaną 
w Panteonie, obok zwłok W iktora  Em anuela . Ma- 
scagni będzie dyrygował orkiestrą, podczas żałobnej 
uroczystości. Olbrzymi pochód władz i deputacyj cy­
wilnych odprowadzi zwłoki na miejsce wiecznego 
Spoczynku; z duinownych, jak  twierdzą dzienniki, 
postępować będzie w’ pochodzie tylko 12 księży, 
oraz proboszcz kościoła, śwT. Wincentego i św. Ana- 
s ta-yi,  puiafialncgo kościoła Kwirynału, gdzie spo­
rzy w i, też księżna Zenojda Wołkońska. B skup Mon­
zy złoży wspaniały wieniec metalowy. Następnie od­
będzie się wielka uroczystość w narlaiuenoie i w so­
nacie złożenia przez nowego króla, przysięgi na 
konstylueyę. Ponieważ ulico w pobliżu Pantc mu i 
Mi ntc Citorio są wąskie, przeto dają  się słyszeć 
obawy nowych zamachów.

Księżna L i t ta  Medyolańska, niegdyś przedmiot 
miłości zmarłego 1 róla. gdy byt jeszcze następcą 
tranu, ti zyinala. od królowej Małgorzaty zaprosze­
nie, aby odwiedziła zwłoki królewskie i poże- 
g £ d a  je.

Oborał Bla.so&gnRsgo.
R z y m ,  3 sierpnia. Na wezwanie rządu, przy­

jechał do Rzymu Mascagni i p: zygotowuje część mu­
zyczną do mszy żałobnej. Mascagni chce, jak  sły­
chać, skomponować spe.cyalny chorał pogrzebowy z tej 
ukazyi.

K ap ita ły  mordercy.
M ed io lan , 3 sierpnia. Policya w Zurychu za ­

wiadomiła tu te iszą  polieyę, jż według jej dochodzeń 
Bresci j e s t  identycznym z jednym bardzo niebezpie- 
rziieru indywiduum, śeiganem przez władze szw aj­
carskie. P rzed  kilkoma luty indywiduum owe do­
puściło się w jednej \)il '.  rabunku 120.000 fr. Gdy­
by się ow a okoliczność sprawdził.i, bym by chuć
jwyjaśni onem, skąd Bicsei imał tyle pieniędzy.

N ow e aresztow ania.
* R zym , 3 sierpnia. Na dworcu w Termi a re ­

sztowano wczoraj 40-letniego mężczyznę, robotnika,

który chciał się udać do Ancony. Aresztowanie tak 
dalece przestraszyło owego robotnika, którego iden­
tyczność nie je s t  jeszcze stwierdzoną, iż począł rię 
rzucać jak szalony i krzyczeć: „Nie jes tem  m order­
cą, puśćcie mnie, jestem  niewinny!“

Zgrom adzenie anarchistów .
N ow y Jork, 3 sierpnia. W Raterson odbyło 

się wczoraj wieczorem zgromadzenie anarchistów, na 
którem w mowach wychwalano zbrodniczy czyn 
Bresciego.

D a lszy  program  B resciego .
R zym , 3 sierpnia. Bresci oświadczył wczoraj, 

iż w najbliższym czasie wykonanym zostanie za­
mach na, cara. Dodaje on, iż skoro mu się uda od­
zyskać wolfoSć, przestąpi zaraz do wykonania tego 
drugiego punktu swego programu.

Proces B resciego.
R zym , 3 sierpnia. J a k  Popolo roniono po­

twierdza, Bresci postawionym zostanie przed senat 
jako przed najwyższy trybunał państwowy.

Objawy w spółczucia  d la w dowy.
R zym , 3 sierpnia. W  calem królestwie pa­

nnie entuzyazm dla królowej wdowy. Z rozmaitych 
miast donoszą o owacyach ua cześć krolowej. W P a ­
lermo urządzono wczoraj w dzień wielki pochód 
1 rzez m iis to , na czole pochodu niesiono obiaz kró­
lowej. uwieńczony dokoła, kwiatami. Podobno pochody 
urządzono także  w Neapolu i innych miasta Nr wlo- 
skich. Wszędzie wystawiają obrazy ftryluwoj z na­
pisami: „Pouera donna*  czyli biedna kobieta.

D em onstracye anarchistyczne.
R zym , 3 sierpnia. Bresciego wczoraj o godz. 

3 rano sprowadzono znowu w kajdanach do Modyo- 
lanu. Powóz, w którym jechał, otoczyli żandarmi. 
Droga również była obsadzono żandarmami. Robo­
tnicy po Pr od ze demonstrowali na cześć Biescicgo. 
Żandarmi dali  kilka strzałów do robota.ków. To zmu­
siło robotników do rozejścia.

JeS rn  robotnik zawołał do żandarmów-.
„Czekajcie, godzina sprawiedliwości i na  was 

jeszcze vybMo“.
N astępca tronu.

R z y m , 3 sierpnia. Ponieważ król Wiktor 
Emanuel nie ma dzieci, przeto następcą tronu zo­
staje, jako najbliższy agnat, Emanuel, książę Aosty, 
syn Amadeusza, (nr. 1868).

K rólestw o w  R zym ie. \
R zym , 3 sierpnia. Dzienniki opowiadają, że 

w czasie przejazdu młodych królestwa |u/.ez Rzym, 
do wagonu królewskiego w celu powitania) przybyli 
wszyscy miuistreyde i Tmćzetnik stucyi, który nos. 
nazwisko p o lsk ie : Smolka.

Poszukiw anie testam entu.
R zym , 3 sierpnia. W Kwirynnle czynią roz­

legle poszukiwania z.a testamentom króla SM tn­
ij e r  ta.

D y m i s j a  p c i i e y a n t a .
R zym , 3 sierpnia. Inspektor policyi w Mouz.y 

Galezarri,  otrzymał dym is ję. za medbalsiwo, z j a ­
kiem pizedsięwziął zarządzenia  ochronne około 
osoby królewskiej.

Spisek  królobójcow
B e r lin , 3 sierpnia. B crliner Taghlatl donosi 

od swego rzymskiego korespondenta, żc wobec nie­
go oświadczył były minister oświaty B a  c c e l  i i, 
iż otrzymał własne intbrmacye o istnieniu r o z g a ­
ł ę z i o n e g o  s p i s k u dl  a wy  m o r d o  w a n i  a 
w s z y s t k i c h  p a n u j ą c y c h  w E u r o p i e .

Paryż, 3 s ;crpnia. Przedsięwzięte dotycheza.s 
badania co do identyczności sprawcy zamachu na 
szacha nie dały żadnego dotąd rezulta tu. Zczin.nia 
świadków dają podstawę do przypuszczenia,, żv  
uwięziony miał wspólników. Zastępca, prokuratora  
państw a wyrazi, wobec współpracownika jednego 
z dzienników przekonanie, że wl.idze m ają tu do 
czynienia ze zorgan'zowanvni spiskiem na {miłują­
cych i że wczorajszy zamach na szacha stoi w bez­
pośrednim związku z zamachem w Monzy.

Petitte Parisienne  donosi, że w liście, którym 
S z a c h a  zawiadomiono o zamierzonym n a  niego za­
machu, powiedziauem jes t ,  iż anarchiści n a  odbytem 
w Neapolu zgromadzeniu desygnowali jednego z przy­
jaciół Bresciego, aby zamordował szacha.

R zym , 3 sierpnia. Nikt tu już  nie wątpi, że 
czyn Bresciego był rezulta tem  spisku. Policya po­
czyniła rozlegle poszukiwania i uwięziła wiele osob. 
W yszła  przytem na jaw  bardzo rozległa i gw ałto ­
wna propaganda sufi ręb i styczna, a są także poszlaki 
co do organizucyi anarchizmu. Szczegóły zaMiowuje 
policya ua razie jes/c-ze w tajemnicy Opinia pubii- 
czn i i p rasa  domagają się stanowczego stłumienia 
tej propagandy we Wl. szecli i liczą w tym kierun­
ku wiele na energię króla W iktora  E m anue la .

P a r y ż ,  3 sierpnia. Dotyidiczasowe zeznania 
św Pdków  wskazują na to, że aresztowany sprawca 
zamachu mml wspólników, którzy byli obecni przy 
wykonaniu zamachu i ff ostatniej chwili uciekli.

Sędzia śledc y Yales, który prowadzi śledztwo 
w sprawie zamachu na szacha, przesłuchiwał wczo­
raj śwdadków'. Malarz Mary oświadczył, iż widzia-

jak  sprawca zamachu czekając przed pałacem sza­
cha, bardzo się niecierpliwił, stuk; ł nogaiin i przez 
zęby m ruczał: „Ależ to trw a bardzo dlpgo11.

W tedy jego tow ar / j  sz, wyjąwszy zegarek, po­
wiedział: „Nie długo dziewiątą, szacii wkrótce wy- 
jedzie .“

Sprawca dotychczas nie chce podać swego na­
zwiska. Bielizna jego znaczoną je s t  „O. M.“

Adwokata przyjąć nie chce, odmawia wszel­
kich wyjaśnień i nie chce przyjmować pokarmów'.

Pytany odpowiada: „U sta  wahają się powie­
dzieć, co ręka  chciała uczynić11.

W noszą stąd, iżr.miał poważny zamiar zamor­
dowania. szacha.

P aryż, 3 sierpnia. Petile P arisienne  donosi, 
że list, który otrzymał szach z doniesieniem o za ­
machu, podpisany był Angelo Barcelotti.

P rzytrzym an y zbieg.
K raków, 3 sierpnia. Dyrekcya policyi przy­

trzym ała  dziś 1 8 -letniego młodzieńca, rzekomo syna 
obywatela, ziemskiego z powiatu brzeskiego, który 
miał przy sobie 3 sztuki obligacyi po 2.01)0 koi on 
i nie umiał się wylegitymować z ich po.siauuma.

Mewa W ilhelm a II.
F e n  hi, 3 sierpnia. K renz. Zl.g. podaje do­

słowną treść mowy cesarza na s ta tku  „Hohenzol­
le rn11, wypowiedziane] w pobliżu Helgohuidu 29 
lipca. Cesarz mówił na te m a t :  „ J a k  długo Mojżesz
trzymał ręce swe do góry wzniesione, modląi się — 
zwyciężał I /m e i .

Z chwila, gdy opnścii ręce, z „w ciężył Malakek. 
Pragniemy metylko zmobilizować bataliony wałczą­
cych, nic także święto wojsko modlących się. W szak 
mamy tak  wiele powodów do biegania Boga i upro­
szenia jego łaski dla naszych żołnierzy, udających 
się na polo wal! i!

Mają oni być silni, ramię przy i mieniu, dla 
ukaran ia  skrytobójcy opancerzona pięści?], dla wy­
walczenia naszych najświętszych di br z mieczom 
w ręku. Natchnie ld t i rozpłomieni myśL żo tu ty ­
siące, nic miliony, tan o szą  modły w ojczyźnie z.a ich 
pomyślność. Król wszystkich królów' woła:

Ochotnicy naprzód , kto chce się modlić za oj­
czyznę? Nikogo nic brakło wśród nas.

P olscy  d e legaci na kongresie prasy.
P aryż, 3 sierpnia. W czoraj w Cafe Voisin 

dawali polscy delegaci na kongresie prasy śniadanie 
na cześć pi ezesa Singcra, sekceLarza Tainineya i ko­
mandora D aznno, organizatora zjazdu. Wzięło w 
niem udział 20 osób z W arszawy, Krakowa i Lwowa.. 
Pii rwszy toas t wzniósł wiceprezes dziennikarzy pol­
skich, p. K. Skrzyński na cześć Singcra podniósł 
jego zasługi dla kongresów.

W zakończeniu zwrócił się do delegata  wło­
skiego Łazz.aro, prosząc go, aby przyjął od polskich 
delegatów, pamiętających zeszłoroczne przyjęcia, wy­
razy współczuciu, z powodu ciusu, jaki dotknął obe­
cnie Włochy.

Odpowiadali Singer i sekre ta  z T.uinney, 
DologJ, Lazzaro podziękował za słowa współ­

czucia i życzył, ;,by Rolska s ta ia  się ja k  W łocln 
z nów n zjednocz mą i wolną.

Toastowali jeszcze redaktor  Gazety w arszaw ­
skiej Lesz c/ą uski na cześć Skrzyńskiego i Szeze 
pański.

In terw encya sułtana.
Berlin, 3 sierpnia. Z Konstantynopola dono­

sz ą ,  ż sułtan rzeczywiście uchwalił na przedstawie­
nia posła losyjskiego interweniować u chińskich Ma- 
h oma Wmów na korzyść Europejczyków.

V>9V(iCd, 3 sierpniu. l)z*s o godzinie 10 minut 30 
przed poiud. nolow auo: Murki n.oinieckie 118*57, Kenta mniowu 
97*1,a, W^fjłe|rsk« renta koronowa 90*85. Akcye kredytowe 
667*50, IćrsJytowo węgierskie i5Sl — , Bank angto-austryack 
277’GO, Unionbnnk 505*—. Baukcerein 403*—, Lueude-bunk 
410*— , Kniej pan. 61)5*50, Lombardy ICO -  , ElbontMI —*—, 
T ow arzystw o Akcyjne brom — •— 4!tcye tytoniowe 288*— Alpi- 
ny 449*50, Kima Murauyil 518 00, Prtiger hisen 1345 — , 
Losy tureciiie 106*50 na wrzes. Kuble 255*50, 20-lianl.ow  —*— 
liodcn-Credu — *—, Tram wayo —* -  Akcye gul. banku liip. 
—*—. 4 %  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4°; o Listy zastaw. 
Banku ktaj. — * - ,  Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *—.

Tedencya silna.
l i i c r S i i i ,  3 sierpnia. O godzinie \ t  m. 5 notowano 

k redyty  £07 75, IJiseonto Cominandit 176 50.
Tendencya silna.
W i e d e ń ,  3 sierpnia. (Giełda zbożowa)
P s z e n ic a  na jesi V) 7 94 do 7 IJ5, pszenica n a  wfosr.ę 

0*— do 0 '—, żyto na jesień 7 23 do 7*24 zyto n a  wiosny 
O*— do 0*— , kukurydza na lipiec sierpień 6'56 do 6*57, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0 '00  do ODO, kukurydza na w rze­
sień październik 6'1)7 do 6 58 kukurydza nu lnuj czerwiec 
m ó l 0*— do 0*—, owies (ia  iesien 5*23 do t  24, owies «  
wiosnę 5*62 do 6*64, rzepak n a  sierpień wrzesie.. 13*60 do 
'3*70, na wrzesień październik 0*— do 0*— , na styczeń luty
1901 0*— do O*— , olej rzepakowy na wrzesień grudzień -------
d o -------

Tendencya pewna.
Pochmurno.

3 sierpnia, 1 szemc ua październik 7 6?, 
do 7 64, pszenica na kwiecień 7*90 do 7 97, zyto na  pazdziei-. 
nik 6*!?t) do i! 86, żyto na kwiecień 0*00 do O 00, owies na 
październik 5 * 2 8 , do 5*80, K u k u ryd za  na sierpień 6*36 do1 
6*33, kukurydza na wrzesień 6*30 do 6 84, kukurydza ua u  , /  
1901 4 90 do 4*92, rzepak l.a sierpień 15 ;0 do 13 60.

Olerty dostateczne 
T endencya m ierna 
Clieć pewna.
Pochm urno.
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N A D E S Ł A N E .
Rubrylca „ N A D E S Ł A N E *  nie nocko cizi od redakct/% 

Jclóra toż za n ią  odpm oieth ia lw ści nie przy jm uje .

D r UHM A powrócił.
4157

Bsd Nauheim.-
W illa W anda, Dom polsni, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania., su la restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie śkiślc zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Seson od 10 kwie­
tn ia .—  Zgłoszenia; Pension V ernaltung, Villn W anda. 
Bad Nauheitn, K arlss tr .  27. 1351

l a d e i i j e m \  K ą p i e l e  
, v l l V  s s a r c Ł a n -  

ne i kuraoye w hiogradow e, jako lekarz zdro- 
6wy ordynuje tloktor H en ryk  KtimmcrUnr/ od 1-gO 
maia do 10 październik t i u d / L o l a  b l i ż s z y c h  
i n f o r m a c j i .  4047

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d 3 b. m.

K u r s  l w o w s k i :
t u  100 rubli sr. 
Zu 100 murek 
EO-lranUowka

pluc.-j: 127' —• 
&B-S0
o-oo

z:iU;i|-j 12ti*12
,  58-80

i).M

(B a n k  rolniczy mu Lwowie).
L w kv  Unia 3 „ierpnin.
Dzis notujem y zu 50 kilogramów loco L w iw .

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7 40 do V60. Pszenica na lenni ltt 7"— 

do 7 '25 Żyto potowe b ‘60 U o O‘T/l. . yto nil terminu
5 50 Uo 5'75 Owies obroezny 6‘25 Uo 6 40 Owies na terminu 
■y— Uo 5 o 0 . jęczm ień pastew ny 5‘75 do U-25. jęczmień 
tnoWf.r. 6 ‘— uo 6 50. Rzepak J£"— Uo 12-50. Rzepak nowy
i—■— Uo —*—. Oiocli pastew ny 6*50 Uo 7"— . (nocti 
Uo notow ania 7 75 Uo 12’50. Wyka —‘— no — Bobi k 0 '— 
Uo 0 —. Hreczku 7‘50 Uo 8 '20. Kukurydza stara  0 '00 Uo G"00 
Knkmydzu *6w a — ’— Uo — ’— . Cluniel za 50 kilo —’— 
do —’—. Koniczyna czerw ona — -— do — ’— Kouiczyiiii biała 
—•— Uo —*— Kon czynu azweUzl{> —*— U o — — 'tym otka

Spirytus loco za 50 Itr. go 'o  wy 19-25 Uo 19‘7 5 ; patitas 
Tarnoi ot na terminu 17*25 Uo 17-75.

Usposobienie słabsze. — Ruch ograniczony.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 2 sierpnia.

Pustki p rzerażające na sali giełdowej, a główne 
zajęcie nielicznych uczestników, polega przeważnie 
tut ziewaniu i obcieramu spoconych twarzy. Brak 
t-ransakcyj doszedł do tego stopniu., że w c ią g u  przed­
południa w dziale efektów lokalnych sprzedano — 
10 fdccyj tow arzystw a źe&lugi parowej na Dunaju! 
Trudno też wobec tak  kompletnej s tagnac ji  mówić
0 wyrobionej ten d en c j i ;  zupełna wstrzemięźliwość i 
wyczekiwanie,«\\ięeoj nic. Szczególnie co do wycze­
kiwania, sytuacya nie przedstawia się dodatnio, gdyż 
ciągły stracłi p t z a l  realizowaniem olbrzymieli zobo­
wiązali Schossbergera, wpływa nader  ujemnie nawet 
na  całkiem bierne stanowisko spekulacyi. Z Berlina 
nie ma także pomyślniejszych wieści. T a rg  dla wa­
lorów górniczych zesłabł tam ponownie, głownie 
wskutek mniej pomyślnych wersyj o stanie z a t ru ­
dnienia w hutach żebiznych. P ra sa  karte low a nie 
ustaje wprawdzie w zapewnieniach, że zamówicnia 
idą bez przerwy i że pizoważme przyjmują się tylko 
z dłuższym terminem wykonania, ale ani giełda, ani 
klientela prywatna temu nic bardzo wiary dają.
1 tu ta j  daio się =postrzedz małe osłabienie walorów 
żelaznych, niemniej także w akcyacli kopalń węgla. 
Silniej zesłably chwilowo kruiyt.y i staiusbalmy 
wskutek sprzedaży a i ln trażu  berlińskiego. W ren­
tach i papierach lokacyjnych, usposobienie było wzglę­
dnie całkiem dobie i zdarzają  się tu przecież nieco 
większe t ran sak c jo  od czasu do czasu. W ostatnich 
dniach zauważano większe kupna w węgierskich o- 
bligacyach ludoiimizacyjuycli, tudzież w reneto wspól­
nej. Waluty i dewizy nieco droższe, l i k  samo i 
eskent prywatny.

Brody, 2 sierpnia. (Zboże). Dowozy z Rosyi 
ua  tutejszym targu zbożowym w bieżącym tygodniu 
zredukowane zostały prawie ad m in iinnm  i składały 
się wląezuie z dniem dzisiejszym z 1 wagonów otrębów 
i 1 wagonu hreczki. Groch i hreezka przedniego g a ­
tunku bardzo były poszukiwane. Podczas gdy sta re  
zboże wcale popytu nie ma, zaczyna interes ziemio­
płodami nowego zbioru ożywiać się i gotowe żyto 

jnogtoby znaleźć pomieszczenie dla Niemiec. Natomiast 
^trzymają się uporczywie kupcy rosyjscy z cenami 
pszenicy i w tym artykule prawdopodobnie powinien 
się wylenić muły interes. Odnośnie zaś do innych ga­
tunków zbożowych nie można postawić horoskopu. Co 
się jednak tyczy nasion olejnych, to według miaro- 
Injnego zapatrywania, wobec nieurodzaju takowych 

jw Rosyi, trudno je  przyjdzie importować*.

Sprzedawano: l ro c z k ę  po 5'5f3 do 5 30 rubli.
Otręby psZeaue po 2-00 (In $ — ruh., z bliż­

szych okolic,t po — •—- mb. z dalszych okolic, otręby 
żyti ie po 3-30 do 3 4 0  ruf . ;- bliższych okolic, z dal­
szych zaś po — '—  do — ■—  rifb.

Yi szystko za DlO klg. transito u la r iniusa, sta- 
eya kolejowa Brody.

L.gly  produkcyi tutejszych młynów po 9 5 0  
do T0-5O zl. za 100 klg. brutto za netto.

Garycyn, 27 lipca. (Adifta). W sy tu a c j i  targu 
nafty uiotylku, że me nnsiąpitu poprawa, lecz przee.wn.e 
na taran zapanowała większa ospałość. Zapotrzebowa­
nie produktu prawie zupełnie ustało, tak na wywóz, 
jakoteż na konsum uję  wewnętrzną, a zaofiarowanie to­
waru, w skutek znacznych dowozósv, wzrasta. Obroty 
naftą z późniejszą dostawą odpoczywają z przyczyny 
braku chęci kupna. Płacono za gotowy towar K >p. 97Va 
do 97 pud z akcyzą, ale hez naczynia.

L osy k sięc ia  Clary. W ciągnieniu, które od­
było się dnia 30 z. ni., pudla, główna w ygrana w kwo­
cie 62 000 kor. na nr. 3(3.037. Po 210  kor. wygrały 
num ery : 70, 2*70. 299, 154, 072, 720, 977, 12G7, 
SOI), 2019, 040, 3054, 103, 203, 2 0 j ,  320, 849, 966, 
4026, 385, 5019, 6135 , 370, 42.1, 838. 7 1Ś 1, 276, 
33(3, 527. 726, 8032 487, 527, G64, 759, 833. 9089, 
268, 318, 502, 547, 10459. 809, 8813, 11039, 351,
541, 722, 823, 12099, 144, 309, 848. 876, 13053,
397, 594, 620, 686, 761. 14025, 314, 740, 815, 
15172, 202, 752 ,  840, 877, 10077, 270, 283, 587, 
632, 728, 7S6, 973, 17244, 554, 820, 970, 18083 , 
280, 342, 355, 5 0 0 ,5 9 7 ,  19013, 145, 263, 331, 341, 
731, 925, 20634 . 696, 730, 21183. 349, 448, 524,
706, 822, 962, 22199 , 396, 426 , 431 563, 888,
28066, 075, 104, 754 .  24024, 4 1 1 ,2 5 0 2 0 ,  613, 817, 
26009 , 223, 289, 930, 27249, 539, O l i .  28147 , 526, 
527, G75, 777, 894, 20507, 644, 660, 710, S80, 890, 
30123. 232, 301, 350. 50G, 823, 853, 998, 31254, 
394, 419, 494 708, 787 ,32358 .,  489, 738, 902, 950, 
964, 33622, 664, 34Q-S8, 101, 110, 453, 4 0 1 ,3 5 1 1 3 ,
597, 885, 36203 , 279, 523, 866, 931 37130, 627,
683, 38051 , 093, 158, 246, 250, 480, 5 1 3 , 5 2 7 , 5 2 9 ,
622, 796, 39221 , 225, 273, 421, 481, 656, 845, 9S3,
40365, 887, 41173  i 681.

s ty r y jsk ie  koKy zdobywają coraz więcej 
targów na Wschodzie, w spie ra jąc  zewsząd kosy rosyj­
skie i niemieckie W  r. 1899 wywieziono do samej 
Serbii 18.000 sztuk kos styryjskich.

W ęg ie l górnośląsk i podrożeje z dniem 1 
wrześnin. n 1 fen. na centn. — ja k  donosi Bresl. Z ig.

tlelesn r.a,g5 o b l c ż  enia. dalszemu drożeniu w ę­
gla postanowili wieicy przemysłowcy z okręgu turyng- 
sko-sąskiego założyć swoje własne towarzystwo dla 
zakupim. węgla.

Ozem je s t  rolny robotnik. W iedeńska Izba 
handlowa na  zapytanie s ta ros tw a z Amstetten wydala 
opinię o charak terze  praw nym  pracy robotnika rol­
nego, określając ją  jako „zajęcie p ryw a tne11, tak, że 
nie należy ona do zajęć t. zw. „wolnych*, ani też do 
kouuesyonowanycli.

Proi&kt nowego prawa ochrony próbek w ypra­
cowało ministerstwo handlu, ho istniejące dotychczas 
prawo z 7 grudnia 1858 roku je s t  już tiiewysłarcza- 
jącem  wobec współczesnych postępów techniki.

P ryw atn y  eskcater, Pe*gl, zastrzeli! się 
niedawno w Wiedniu z powodu złego stanu swoich 
interesów. Dotychczas nie wiadomo, o ja k ą  mianowicie 
rozcliodziló się sumę.

Ankieta, przem ysłow ców  naftow ych, zwo­
łana w sprawie nowej taryfy  ełowej, rozpadła się na nie­
zgodne z sobą grupy. Do pierwszej należą rafinerzy, 
posiadający także kop-.luie uafty, którym zależy na tein, 
aby wysokie cia wchodowe ua naftę zagraniczną u trzy­
mały się i nadal,  bo w ten sposób oni opanują wszy­
stkie krajowe targi. D ruga zaś g rupa rulmerosv, niepo- 
siadającyeh własnej surowicy i zależna pod tym wzglę­
dem od pierwszej, domaga się uparcie zniżenia eta na 
naftę rum uńską, am erykańską  i rosyjską, ale bez wi­
doków na urzeczywistnienie swych praguień, ponieważ 
w kolach politycznych pierwsza grupa ma więcej zwo­
lenników. Zgody rychlej nikt się nie spodziewa, tern- 
bardziej,  że w następny m sezonie rozwiązuje się kartel 
naftowy, którego członkowie bardzo mało na nim sko­
rzystali.

ftiem ieck i bank państw a w ostatnim wy­
kazie ujawnia zwyżkę zapasów metalowych o 29 ,489 .000  
nu, zniżkę portfelu wekslowego o 35 ,798 .000  in., oraz 
zuizkę lombardów 5 ,327 .000  ni.

W  E S i E n  zaszedł sensacyjny wypadek. Nagle 
umknęli dwaj dyrektorowie esSeńskiego Banku p rze­
mysłowego (Indnstriebank) —  Keienberg i Bchuclit. 
Bank ten m edawno dopiero utworzony został przy 
wspóludziale berlińskiego domu bankierskiego, Keieu- 
berg & Comp. Powody ucieczki nie są  znane, bo po­
dobno interesy Bauku znajdują się w porządku. Z aanga­
żowali gieidowyc-li am Bank, ani dyrektorowie nie mieli. 
P rzewidują je d n ak  nieporządki, których dotychczas nie 
wykryto. Kapitał Bauku wynosi 3 ,000 .000  in. i

Firm a „Eaim oay i Eyn“ z Kolonii została 
wykluczona z giełdy berlińskiej za nielojalne postępo- 
wauie, tj. powołanie się na  ekseepcyę gry.

W idóki urodzaju w e F ra a cy i. Według 
sprawozdania urzędowego stan  poi zajętych pod u p ra ­
wę pszenicy ozimej, je s t  bardzo dobry w 1 depar ta ­
mencie, uobry —  w 28, dość dobry —  w 52, zno­
śny —  w 7 i średni — w 1 depar tam encie ;  pszenica 
ja r a  prezentuje się bardzo dobrze w 1 departamencie, 
dobrze —  w 21, dość dobrze — w 21, znośnie w 3,

w reszcie departamentów pszenicy ja re j  wcale nieupm- 
wiają. Z posvyźszego widać, że się s tan  zusiewów we 
Fraueyi znacznie poprawił w z. m., ponieważ w po­
przednim rozlegały się jeszcze w wiciu depa r tam en­
tach skargi ua bieg w egetac ji .

Zbiory w  A nglii. Dzięki panującym w osta­
tnim czasie up dom zboża dojrzewały w przyspieszo- 
nem tempie. Z kcftćsm oni. żiifwo" fu lenicy  będz e 
w całym kraju  ukończone, naw et tam. gdzie.nie przy­
puszczano, żeby przed 10 sierpnia mczua byto przy 
stąpić do sprzętu. Istnieje obaw u. o gatunek pszenicy 
z powodu gwattowiieao dojrzewania.

Urodzaje w K rólestw ie Poiskiem . Osim 
dziewuuyeh urodzajach zbóz w Królestwie Polskiom de­
par tam ent rolnictwa zebra! następujące dane :  Trwająca 
p is  oz czas długi susza w maju w ywarta  bardzo niepo­
myślny wpływ na s tan  zasiewów ozimych. Wogólo, 
około 23 czerwca stan żyta ozimego w większej części 
kraju  uznawany by i powszechnie jako  mierny lub n ie­
zadowalający, w poszczególnych zaś miejscowościach 
stan zasiewów żyta przedstaw il i  wszystkie przejścia od 
dobrego do złego. Pszenica ozima w jednych okolicach 
była gorsza od żyta, w innych zaś, pu deszczach, da­
wała nadzieję poprawy i przedstawiała się zadaw ala­
jąco. W szczególności stan zasiewów ozimych był zna­
cznie lepszy w gub. suwalskiej i w części łomżyńskiej,  
ua pozostałej zaś przestizeui Królestwa Polskiego zboża 
ozime rokowaiy urodzaj mierny lub umiej niż średni, 
a często naw et zly.

Wczesne zboża ja re  wzaszly dość równo i ładnie, 
później jednak , z powodu chłodów i prawie przez miesiąc 
trwającej suszy, nietylko że nie rosty wcale i zwiędły 
ogromnie, oie w wielu naw et wypadkach wyprzały. 
Najlepsze stosunkowo były zboża a .e  w* gub. suwał- 
skiej i w części łomżyńskiej.  Wskutek dlugotrw alej suszy 
najbardziej ucierpiały jęczmień, owies i groch. Szko­
dliwych dla roślinności owadów było nie wiele. F ck lj  
ziemna dała się we znaki głownio potom, obsianym 
grochem. Z innych owadów zauważono chrząszcza i pod­
jadka. P rzestrzeń  zasiewów ja rych  w niektórych oko--' 
licach nieco się powiększyła, z powodu przeorania zbóż 
ozimych ua  gruntach nisko położonych. W wielu go­
spodarstwach włościańskich gub. suwalskiej zboża jarego 
zasiano trochę mniej,  niż w r. z. z powodu braku na­
sion do siewu. Z tego sutnego powodu w gub. łomżyń­
skiej zasadzono znacznie mniej kar  ofli. Chłodna, a n a ­
stępnie bardzo sucha wiosna odbiła się bardzo nie, i- 
myśluie zarówno na  trawach, jako  też na  Koniczynach, 
które po większej części ucierpiały tak  wielce, żo dały 
zbiór siana zly, albo mierny i były znacznie gorsza, 
niż w roku poprzednim, W wielu okolicach Królestwa 
uezuwuć się dawał dotkliwy brak robotnika rolnego.

„Omcinnati P rice Corra«t“ donosi, że 
w Ameryce żniwa pszenicy musiały być przerwane 
z powodu opadów. Zbiór tegoroczny szacowany jest 
najwyżej ua 550 mii. buszli. Widoki urodzaju ku k u ­
rydzy są  w yborne ;  sprzę t da rezultat przeciętny dobry 
albo jeszcze wyższy.

Trust am erykańskich  fabrykantów  ta ­
pet, jeden  z najsilniejszych i najdawniejszych w  S ta­
nach Zjednoczonych bliskiem je s t  rozwiązania, ponieważ 
dalsze jego trwanie nie roku,o już tuk dobrych, jak 
przedtem nadziei. Kapitał tow arzysw a  wynosi 30 luń. 
dolarów, z czego 2 mii. przypada ua bony, a 28  mil. 
na  a k c je  zakładowe. Iu te iesu jącem  je s t  również to, ::j 
równocześnie w Auglii zawiązał się t ru s t  1’ab ykantuw
tapet, który wcale ładne ma przed sobą widoki.

1 *S-u,tystyka żo iasa . B e d u g  wykazu s ta ty s ty ­
cznego z\ nązku niemieckich przemysłowców żelazu 
i stali, produkeya surowca żelaza w Niemczech w czer­
wcu r. b. wynosiła 688 .217  tonu, w tein pudliugowogo 
i zwierciadlanego 124.398, besemerowskiego 33.339, 
tomasowskiego 402 .565  i lanego 117 .k12 t. W nmji: 
r. b. wyprodukowano 714.312, a w czerwcu r. s. 
663 .415  t. Przez piorwsze 6 miesięcy r. b. wyprodu­
kowano w Niemczech surowca żelaza 4 .051 .557  t. wo­
bec 4 ,000 .424  przez tenże przeciąg czasu 1899 r., t. j. 
w r. b. więcej o 51.133  tonu, co stanowi wzrost,  wy­
noszący zaledwie 128 prc.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 

&  S s i  i  s  8 s t  t v  2B o  s  * i» w  s  1L i .

Przyjechali do Lwowa
dnia U sierpnia b. r.

G r a n d  H o te l .  R Grossman z W iednia, D. Sonnen-j 
schein z Krakowa, J. Fenorstein z D rohobycza, A Brodowski 
z Pstrautz, A. H einbure ze Stanisławowa, Fr. Pisk z Wiednia

H o t e l  C e n tr a l i ! y .  W. Kraicki z W iednia, W Dzieiin- 
kiewicz z Dmytrowa, W  C.-trowski z Zawałowa, Julia Brandt* 
z Demonki, J. Cznpelski ze Stryja.

H o t e l  W a r s z a w s k i .  K. Rybicm ze Żytomierza.
H o t e l  I m p e r i a l .  A. Ratlner z Kołomyi, H, br. Chri­

stian! z Dębicy.
H o t e l  F r a n c u s k i .  M aiya hr Dzieduszycza z Jasio­

nowa, ks. Kornel Kuryk 2 Mac-lmiowa.
H o t e l  B r i s t o l  S. Jeinberg z W iednia, B. Oryszczuk 

z Łańcuta, Jan Jac z S -.kala, Jakób Scliorr s  Drohobycza, S. 
Graf, S. W immer - W iednia, K. Teuchm ann z Kołomyi.

H o t e l  p o d  '1»~ e m a  k o r o i c a m i .  St. Piotrowicz z Za­
kopanego, L. U i.eh z Żółkwi, A. Lokuciejowski z LiDska.

H o t e i  S ta d t in i l l le i  a .  W . Kowalski z Lubaczow a, A 
Zawadzili z Białej bożnicy, Helena W aw rosz z Jaw orow a, r r .  
Irauth Zc Złoczowa, M. Żółtaniak z Tarnawki.

H o t e l  F ic to r ia .  Bruno Barber ze Z borow a, Ludwik 
Mianowski ze Stanisławowa, T y tus Kaczorowski 2e Skałatu, An­
toni Kiaschek z W iednia,

/
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Pozostałe po Towarzystwie Handiowem
, zapasy 123 2

maszyn rolniczych
w y  s p r z e d a j e  p&  z n i ż  ® n  y  e  Si c  e  1: a  c  3i

Lwowskie Bkiro handlowe
przy ul. Kościuszki 4 .

J/iapi<? w  w ięk szem  prowin- 
*»cyonalnem  m ieśc ie  dom mn- 
ro w n n y  n o w y  o 4-6 . pokojach  
z o b sze rn y m  ogrodem  owoco­
wym. Z g łoszen ia  p rzy jm uje  p. 
Diikasiowiez St. ul. G os iew sk ie ­
go 5 , Lwów, 4156

PafPlłttf na wy nai‘i7-k’ wy j (‘-
J i lu ii l j f  I n y w a :  Międzynarodo­
we Biuro Patentowe, Lwów I. 14 
Akadem ieKa 4146

4-'-®*- o 060 m órg .  gęs teg o  la­
su świerkowo-jociiowogo, 

w  w ieku  od 22 do 8 lut, 19 
kim. o d da lony  od Sam bora,  
s i lny  te re n  ro p n y ,  (na g r u n ­
tach  ohiepskieh  w ierci  rop*' 
jed n a  z p ow ażnych  firm k r a ­
jow y ch ,  o g r u n ta  lasowo kom- 
pe tu jo  o lb rzym ia  firma f ran cu ­
ska),  z powodu s to su n k ó w  r o ­
dz innych  za  8-5.000 z łr  , z S'°/o 
ew en tu a ln e j  ropy, do sp rze ­
dania .  L>o t r a k to w a n ia  u m o co ­
w any  Dr. Fo ń k  1 K asperek ,  
K raków , W iślna  12. 4051

El i t ę  Przedstawienie
O goda. W  Ki A jS ^  god z.|

2 fdenstre p rzedstaw ien ia  . & 1
Na F rzed s taw ien io  popołudniow e z w ra c a  s ię  u w agę  

P. T. rublioZności z okolicy.
Ceny miejbO na przedstawienie popor. zniżone: Loża 4 -/Ar.: 
Parkiet 60 c e n t . ; I. m ie jsce  60 cant .;  I I .  m ie jsce  40  cent-: 

G a le ry a  20  cent.
Ka przedstawienie popołudniowe możo każdy 

dorosły ! J B D N C  S S I S C l l O ?  bc.plediue- 
w m o w r td z iC ! B c c y t a  w  S tr u s o w ie  p r z y j -  

* m ie  z ir .iz  e k s p e d y to r a  
te le g r a f is tę  lu b  e k s p e d y to r k ę .

41 bu

w  P ize in y ś lu  przy  
S* l i l i i .  u i. W ęg ie rsk ie j  wraz 

z Glicynami, s ta jn ią ,  w ozow nią  
i - -i m o rg a  pola z powodu w y­
jazd u  j e s t  do sp rzed an ia  pod 
p rzy s tęp n y m i  v. a runknm i.  — 
Blizszn. w iadomość  w Biurze 
p Styiiogo w P rzem yś lu ,  n l isa  
F r a n c is z k a ń sk a  2 . 4096

P o d c z a s  p rze ra v  n a  p r z e d s ta w ie n ia c h  w ie c z o r n y c h

B E Z P Ł A T N E
; as:.4tc>r t a i m a c j i  do-

4- h rz e  p o le c o n y ,  z n a jd z ie  
un iieszcz.r-n ie  w a p ia c t: w  S a m ­
b o rze  K a n d y d a c i  r a c z ą  p o ­
dać  d o k ła d n e  c u r r ic u lu m  c i ­
ot e J . L c u i& n k ic w ic z . 41 >1

j a k o  t o :  ż y w e  z w i e r z ę t a ,  s o r w is ę ,  n e s e s e r k i .  a lbu-  
nęy, z e g a r k i ,  o b r a z y  o le jn e ,  o r j e m c l s k i e  o z d o b y  p o ­
k o jo w e ,  d o m o w e  i k u c h e n n e  n a c z y n ie ,  d a le j  K a tzS iE ,  

K h i t ,  a r ę .' i i .

M a ż d y  w i d z  o t r z y m a  p r z y  k a s i e  b e z p ła tn ie  dw a  
n u m e r a  n a  p o d a r k i .

"TT ar celujemy grunta dworskie w Żegł-
cach p  owi Sm ikroe.no. —  Ziemia uim- 

Kj" ^  (Jz.ijna, świeżo nawoż-onn, częściowi) !;f>yiuzs 
m  zasiano, pifluie położenie, kościół bil ko, 

okolii a fabryczna, wielkie kopalnie nafly, 
ztąd łatwo zaiobki, największa fabryna. cogiol i da­
chówek w Polance bardzo blisko, zkąd łatwość bu­
dowania trwałych ładnych i tanich domów. , \ a  żąda­
nie warunki spłat dogodne. Objaśnień tulziUa p 
Czcsluic Justrzębski w Żcglcach poczta Cliorkówka.

4103

/W-^P «*• y  <EB s S  d ó b r  w  T y- 
U a  c  S  J a  p r i j - j , . ,  p o -
s z u K u jc  r d y n n k ta  g o s p o d a r ­
c ze g o  z  n iż s z ą  Jad ś r e d n ią  
s z k o łą  r o ln ic z a  i  k i lk u le tn ią  
p r a k ty k ą .  Z g ło s z e n ia  n ieu -  
a z g lę d n io t ie  zo s ta n ą  b ez  o d ­
p o w ie d z i.  4147

wielos tronne  żą-

N  4 & f'i  w ieczór ,  w zadzi-
|{ 1 I Y  w ia jący  sposób

ifc  Ssiecie głowy I
I widzowi z publiczności

I- sce n a  uśm iercen ia
« j | H V  w  19 stuieciu.  Dyr.

£ ? 4  K  f e t  I SCHaNlI ze tn ie  je-
W y !  M M  Ą  duenn z panów

1 P  S  p il BK Tb ’4 § 4  1 POk»z« ją  na
I f i  X #  ' 1 ii >.'• '-'l i talerzu T anow ie lo-
| i  t i r a f f  Ą  \  M  kar20  rno^  się
»! żłfel w f Ł  •’ \ f s  >i ; fk w -" '!  i-1 1 przek o n ać ,  że śoio-

E g m \ t t a  « iow a  j e s t  gio-
-F-sdpfra- -y P a  ■ K*i -.'■/•(S.gFjl wą ludzka. Po  tej

—  P sjp iyy .w  r.>>kiŚy/~ p ro ced u rze  ścięty
.   odżyje .

FIOLE SZATANA zjawiska dushdw i upiorów.

J l r .  Azziagło w ruiiiac!! zam ku  t  a s ł r o !
NajpięKniejsze Paiiie  z Patyża, LinSyw i "iiisagc. 

M i s t y c z n a  c i t j r z y m i a  g i o v / a .

Występ pierwszorzędnych artystów  i artystek.

\jnilig'ifltnrt»! Przosz.koną za- 
Kończenia, n iep ew n o ść  o so ­

by. P rz y  spo tkan iu  m ów ić ,  albo 
l is tem 4154

P k n y ę / r t ^ t /  ° d » a  vr m u a jta -  
lw m e j  i  a b r y  kit p o ­

w o z ó w  L ic k e n d o r fa .  V2y r ó h  
k 6t  i  r e s o r ó w  p o w o z o w y c h  
L h Oh-, u l. Z u l iń s k ic g o  n r .  4.

4149 M s a r z ,  k a w a le r ,  w chara- 
k ie rz e  s e k r e t a r z a  z a rz ą ­

du dóbr, 7. i ad n sm  piisinom 
polskien , i n iem iock iom  i dobro 
rekom e.u iaoyn ,  po trzobnv  od 
1 s ie rpn ia .  Z g łuszen ia  do Za­
rządu dóbr w Oleszycach. 4-137

K « r b n , l «  I m p e r i a l ,
L wów, Trzeciego  Maja, 

poleca  z d ru g ie j  ręk i :  W ę d r o ­
w ie c , C io s  n a ro d u , W ia d o ­
m o ś c i a r t y s t y c z n e .  B e r h n e r  
/. h n is c h c  W o e h e n s c h r i f t .  
Y o rw & rts , L e ip z ig e r  i lu s t i r t c  
Z e i tu n g , K u n s t  f u r  A  lic , W ie ­
n e r  Z e i tu n g .

W M0 ND2 ELÓWCE, poczta  Podhajce ,  st. kol.  M o n as te rzy sk a  lab 
Po tu to ry ,  są  n a  sp rzed aż  z wolnej ręk i  ko n ie  pełnej i półkrwi 
a m ia n o w ic ie :  9 og ierów , 25 k laczy  s ta d n y ch  i okoto 50 koni 
poniżej lat  4 . — Bliższo w y ja śn ie n ia  u dz ie la  Zarząd dóbr.

M y l cySEŁiewiCZa K'9 m
-KZT&  L i w o - w i  e  

ulica Św. M arcina liczba 29
p o l e e a :

A s f a l t  te  g o r ą c t jm  s t a n i e  do
i zo la  c y  i  f u n d a m e n t ó w ,  Ora z 
do  o s u s z a n ia  z .u w ilg o eo -  
n y c h  śc ia n  w  p o m i e s z k a -  
nihcli .  jV 5 szca y  b e z p o w r o ­
tn ie  g o r ą c y m  a s f a l t e m  — 
g r z y b  d r z e w n y .

T e k t u r ę  a s f a l t o w ą  o g n io ­
t rw a łą  do k r y c i a  d u c h ó w  
o d  20 c en t .  za  1 n .Q  

L a k  a s f a t t o r ' ! /  i  S m o l ę  t li j-  
s t y l o w a u ą  b e z w o d n ą  do  
I o n s e r w a o y  i d a c h ó w  i 
d r z e w a .

Elnstycznt płyty izolacyjna.
J jJ f~  F a b r y k a  w y k o n y w a p o ­
k r y c ia  d a c h ó w  i  r e p e r a c y ę 
sw o im i ro b o tn ik a m i.  -> Jfk  

Telefon ar. 25J.

F ? h P V V p  SrJ(- 1 ^ K z l r i e -1 f .U l J J \a  u - icc a ,  i n ż y n i e r a  
iv L w o w i e  p o l e c a  D u c h y  
h u l / . c m e n t u w e  n i e  w y m a ­
g a j ą c e  w ią za ń  d a c h o w y c h ,  
b ez  k o n s e r w o .c r i  i r e p a r a c y i ,  
w i e c z n e j  t rw a ło śc i .  1790

wydaje dla zwiedzających wystawę światów 
pod nader korzystnymi w arunkam iB O Ł O S S E f J M  T H O I S K A

O d Ig o  S ie r p n ia  n o w y  s e n z a c y j n y  p r o g r a m  n o w o ­
śc i. —  15 n a j z n a k o m i ts z y c h  a t r a k c y j .  C o d z ie n n ie  w ie lk ie  
p r z e d s ta w ie n ie .  40S9

l ^ i t  ł ł s i d k i c  k : i! )) l i t« ia  
4® 0 *85.0 W la d a  :SŁl5s2l8Ê i-
s l r u c y a  tJ J L o  |!o  o i r / . j -  
tiiiiniii 5 «L isiin ki.

i l i r .  i n a s l a  r . t t t a o -  
111? |  t a w k o w o i r o .  tyiuż 

^  dw orsk iógo  tygod)i: jw o  
poszukuje  Ś K i i i i r e w i r j '  i 
Lwów, A kadem icua  6. 4129

p ła tne  nu p h cu  w ys ta w o w ym

f L I L © -
interesy majątkowe

i IiAiidienr,

p O S z n K u j e  się  wspólnika  do 
p o w iększen ia  liandlu lrilka- 

aasi ie la t  i s tn ie jącego .  Adres 
w b iu rze  dz ienn ików P a sa ż  
Hausm ana.  4156

p e r o d  i u y ju z d a  meble 
i fo r tep ian  nowej k o w n i -  

kcyi  w bardzo dobrym  s tan ie  
,!ó sp rz e d a n ia  zg ło sze n ia :  B. 

. pos te  r e s t m t e  Ja s io '  4 :C0

nL Jagiellońska 1. 5, na X. pńtrise,

Posłuchania.
Od £ 0<Je. 11. do 1. popol. we ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

u iijtsileflŁiUka. -  Odfwdvt. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
« n « e d z ie  e u p ie ^ d e n la  kraj. dyr. eiłar. K orjtow- 
Bl.iego. -  d goda. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrektor poczt i telegrafów  Śeterow iczn. -  Od godz. 
11. do 12. przedpot. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwow ych. ('d podz. 12. do 1- ponol. c o d z i e n n i a  
« wyjriikier;i w t o i  ku i n i e d z i e l i  w piez y dy um wyż- 
f  zeę o f  ;j dn kr c 1 ( v; e g o ; w n i e  A z i e 1« w y j :| t k o «  o dl u 
urzędników z pror.incyi za pop»aednieiu zęlopzeuitwn óią. 
Od gudz. 1. d o ił. j opel. c o d z i e n n i e  posłuchanie u urar- 
eJl.3 . t. w yjątkiem  w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do wiuzema we Lwowie:
K o 4 e lo f i; |  : Katedra metropolitalna łac . {oitarz, przed 

którym *l!Ui Kazimiera r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św . Piotra 
w Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki a włok 
bł. ilana z Dukli, a przed kościołem  iiu placyku obelisk  
•  posągiem św iętego, w zniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi śn ieżn ej, jeden  
*e starszych w m ieście. — Kościół 0 0 .  Jezuitów  (św. Piotra 
i Pawła) i Inne. - -  Katedra gr. kat. św . Jerzego w ksotałoie 
krzyża, t  rotundą we środku, jest jedną i  ozdób Lwowa. — 
Cerkiew w oioska czyli rtauiopigiulm i, wnętrze w stylu 
śuzantyńsknn. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), ot.ok cmentars i kolumna a posągioiu  
iw . Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościo ły , otwarte tyIko 
rano.

Z n a k o m i t a  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  OniachseJ 
m owy, tuż przy ogrodzie m iejskim  (sala sejm ow a pelua 
r z e ib ,’ w sali W ydziału kratowego: .liiria* Matejki). — 
Katusz, na Kyiiku, dalej gmach Politecbniki, n on y  gmach  
sądowy przy ul- Batorego, NaniieBtnicl.no, Zakład Ohso- 
llńsltiOh, Dom inw alidów  przy ul. H leparowskioj, Psitao 
arcybiskupi. Dnlwersytet, <4mm. Kranciazka Jozofa, Kaua 
oszczędności - — War te zw iedzenia anklndy lyi'agra'lcłne  
.S łow a p o lsk iego ', co n ied zfe lę od goda. JU. do 12. i% 
■głoszeniem się  do Adininistracyi.

O g r o d y  I j r a r k i s  Park \va W ysokim Zamku z  kop- 
Uni: .L u b e ls k ie j* ,  usypanym  na pamiątkę UGO-iuej

roczn icy w iekopom nego Sejm u. — Park Btryjnki c iy ll  Ki­
liń sk ieg o . -  Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola KudwlUa. -  Wa— 
Ouliernatorskie przed Namiestniotweni.

Wy*(ntv.V i nintoa.
— K ł r i i B t a j ą c a  w y ic t n u a  n y r o l i C n  p r » i n y «  

* ln  b r a j o u c i i o  (itw aita codziennie w domu niegdyś 
Liesiadeckieb (przy płucu Halickim). W stęp wolny w po­
n iedziałek , czwartek 1 piątek. W inne dnie 10 ct.

— X jk 'H stnjf)< !a  t i j  młeLM a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św . Ducha 
.  10, 1. piętro, otwarta ud godziny 10. inne do goda- o. 
popoL

— B ln z e u m  |t r K « u i .r » i o u e  e n l e j s k i e  otwarta
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od 5ł. rano do 3. 
popoł. (w n ied zielę  i św iętu  od godr.iny 10 do 1).

— ^ .a k lR t l i m r o d u n y  I n s . O a s o K r t s k lc b .  Bi­
blioteka oUwnla od godziny 9. do 2, z wyjątkiem n iedslel 
i świąt uroczystych. Gabinet m onet i m edali polskich 
otwarty nadto wa wtorki I piątki takfio od godziny B do 
5 popoł.

— M iizea iiE i ( i t i l c i i l a  I ł i l e i l i u s y o b l c h  wa Lwo­
w ie, u lica Teatralna I. 18.

'l a r « f a U a t ( j r 4 w  I d u r o C e l c  Kurs dsleTiny *wyk(y, 
dorożka 2 konna ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. 1 konna 45 ct. — !£a 
w iększy pakunek na k o iło  20 ct. — .iaidy do rogatek, 
2 konna 00 ct. — 1 konna B5 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmeiilur;sy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porzo 
nnenoj, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych
0 ft ct. wyżoj. Kurs llakrn (karety krytej) dwukonnogo: 
zw ykły 45 ct., na dworzec I a?., da rogatek 80 ct., na 
W ysoki Zamek i nu cmentarze 70 ct., w iio«y *> 10 ct. 
w y iej. __________

l l t i z k ła d  p o c . t j g ó w  d la  m i a s t a  I w o w a ,
w edle czasu środkow o-europejsk iego póśnlejasego o lldm . 

od czasu lw ow sk iego, ważny ud 1 maja 19o0.
BtO 1 ^ '  OV -  prjcyohodzą:

K K r a k o w a  osoli. 6*10 ran o , osob. 8-50 rano, posp.
1 35 y, poł., osobow y B'45 w iecz., posp. 8 ’40 w lec i,, osob. 
9* i5 w ieczór. 2 ‘Sl pospieszny w nocy.

Z P c d w o ło c a y s k .  (na Podzamcze) osob. 3*35 w’ no­
c y , posp, 2*3ó w pojuouie, oHołiowy 5*40pop., osob.l"*i2. 

Z T a r  u o p o  I a , Br o d ów a*— rano (na Podzamcze), 
Z (;z e r u  i o w ie o  osob. rano, osob. 11-i f» rano, 

poap, 1*46 w połudn., osobow y 5*55 wieczór, usob. 
10* w nocy. posp, i2*20 w n ocy.

7.o S t r y j a  osob. 8 ,<:5 rano, osob, 1*45 w poł. osob. 
10*35 w nocy, osob. 12*05 w nocy.

7. L o k a  la osobowy 6*—, 8-!5 rano, osob, —■*—
popołudniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł  ;i w l a  osob. lt*4f> praedpo1.
7 .1 mi o w a  esob . 7*45 rw io, os 12*55 w poł. .8*28 w, od 

1. do 31. maja i od IB. do U'1, września codzień — przez 
resztę łata w św ięta, V*22w’. od 1. czerw ca (to IG. września, 

7, Br z u c h o w ie  6*4-6 rano (od 13 maja do 16 wrze* 
śnia 3*14, V 24, w  niedzielę i święta) fpj>y w ieczór od 13 
maja do 16 września.

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10 ,wrz.)

L w ow a odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano, posp. 8-30rano, osoo. 
8*40 rano, posp. 2*56 w południe, osob. 6*36 popoł., osob. 
10*40 w nocy, posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ło c o y s k  ( i Podzamcza) osob. 6*3(> rano, 
osób. »*-5 rano, posp. 1*56 popoł., osob. 11*- wieczór.

Do T a r n o p o la  7*10 w ieczór.
Do C z e r n i o w i eo  osob. 6*36 ran j ,  osob. (PBSj.rjsad 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. G*1Ó po poład,, osob. 
10*50 w ieczór, p-osp. 2*61 w n ocy.

Do S t r y j a  osr.h. 0*25 rano, osob. 9 — pried pot., 
osut'. 8 05 po poład. osob. 0*50 wieczór.

Do S o k a la  osob. I0*2u praed poł., osob. 7*25 wio* 
0*ór (pierwszy l do Bełżca).

l)o T a r n o p o la  (z B od  s a m o s a )  os<ib.7*V2 wleoaór.
Do J u r o s ła  w in  usob. 3*30 popoł.
Do J a n o w a  osc.b. 9*16 rano, osob. 1*25, od 1 maja 

do 16 w rześnia w św ięta, 3*16 od 1. maja do 30. wrze­
śnia 6*13 w dnie pow szednie, 9*12 w ieczór (od I, czer­
wca do U». września w święta).

Do Br z u c l io  w ic  5*45 rano (od 13. maja do 16 w rze­

śnia) 8*26 (od 13. maja do (6. września), w św iętą  po 
pof. 2*15, (od 1 maja do 10 w rześnia). 7*48 (od 13 ma
ja  do 16 września) w  święta.

Do Z im n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. maja do *20 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środke vo-euiop®j*kiego,

Ę>© K i '< t i© w a  przychodzą:
7 o L w o w a  osub. 4*3' rano, posp. » ran u, ns-ob. 4* ir> 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*2-i popoł., osnb. 6*̂ .*j pop.il., 
posp. 6*38 wieczór.

Z t>\ S ą c z a  przez śuebę 6*86 rano, 4*i7 .o  o l  
Z S u c h y  i W a d o w ic  do Pias/mwa 7*53 ra -o.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 Jipca do »0 w rześn. 7*-i'» wlecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*60 wiecz.
Z 0  ś w i ę ć  i urn na Skawinę osob. 1LU1 przed po!., 

9*40 w iecz., ua Trzebinię 7*33 rano.
Z W ie d n ia  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. S*ib w ieczór, owoh. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b in i  11*56 w nocy.

£  jS £ r» a « w ii  odcliodzą:
I>o L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8 1 0  rano, osob, 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz , osob. 
9-— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do U ś w i ę c i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popcl.

Do O S w lę c I m a  przez Trzebinię osob. {»’*',1 uioc-t.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do ID’ września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9* 5 pp/ed p jł.
Do H y r o w a  przez Sochę 7 o5 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. ! ’IS popoł., mT- z ,  S 
Do W i e d n i a  osob. 5'-<2 rano, posp. 7^5 rano, o.-ob. 

9*20 rano, oj»t>b. 2  popoł., posp. z*3I popoŁ, pu^p. ió \v iec« . 
D o T r z e b i n i  osob. 8*10 popuł.

f
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Rachunek bilansu działu ubezpieczeń na życie.
S t a r a  c z y n n y .  '  S t a r a  M e r r a y ,

Koron li. Koron h. " ......... - t“ ‘ 1 -  -
Koron In Koron

1. Zapas k a s o w y ...................................................... 8.963 54 1. Rezerwa zysków, kapitałów:
<

2. Rozporządzalue należytości w insty tucjach a) Fundusz rezerwowy 756.695 ° L
kredytowych i kasach oszczędności 186.685 06 b) Rezerw a premii wojennej 245.747 o*>-o

3. R e a ln o śc i ................................................................ 335.000 — c) Fundusz  nadzwyczajne . 4.018 10
od tego :  ciężary hipoteczne 6 5 .9 5 1 60 269.012 40 d) Fundusz amortyzaeyi mar uchom oś oj 5.695 15 '

4. Dobra ziemskie . . . . . 1,100.000 c) Fundusz spec ja lny 192.897 20 1,205.053 02
5. Papiery  wartościowe według kursu  z duia 2. Fundusz na różnicę kursu 57.63U' 21

31 grudnia 1899 . . . . 5,575.331 25 o o. Rezerwa premii . . . . . 17,807-654 93
od lego: odsetki bieżące 18.106 41 5.593.437 66 4. Przenieśli nia premii . . . . 410.957 !8

0. W eksic  w p o r t f e l u ........................................... 2 J 6 .136 30 o. R ezerw a na nieuregulowane szkody 138.014 Bój
7. Pożyczki h ip o te c z n e ........................................... 7,167.166 06 6. Fundiiiz ua dywidendę ula ubezpieczeń. 46.857 62
8. Pożyczki na własne Dolice 2.795.103 1 i 7. Salda bierne rachunków z towarzystwami
9. Pożyczki stowarzyszeniom 896.888 17 koniraseicuracyjnemi . . . . 55.474 (0

10. Pożyczki ubezpieczonym na zastaw pensyi 1.701.586 78 8. Różni kredytorow ie:
11. Saiua czynne rachunków’ z towarz. kontr- a) Różni . . . . . . 618 663 30

asekuracyjnemi . . . . . 25.253 36 b) Procenta naprzód pobrane 13.230 64
12. Zaległości w agenturach i filheh (Salda c) Czynsze z doim ziemskich naprzód

czynne ...................................................... 333.842 97 pobrano ........................................... 2.787 50 6 6 4 .671 ■14
13. Różni dłużnicy: 9. Różne kaucye:

al Różni . . . . . . 120.795 m a) Kaucye dzierżawne 27.188 82
b) Zalegle procenta . . . . 127.95° 43 b; K au c je  agentów . . . . 17.137 38 44.326 20
c) Zalegle Czynsze z dóbr ziemskich . 6.000 — 251.755 U 10. Fundusz emerytalny akwizytorów dziaiu

14. E fek ta  kaucyjne: życiowego . . . . . . 4.080 !~  1
a) D z i e r ż a w n e ........................................... 8.467 82 n . Z y s k ................................................................ 125.654 78j
b) A g e n c y j n e ........................................... 17.137 38 25.005 20

1
20.560.460 5E>

i
20.560.466:58'

K raków, dn ia  1, stycznia 1900.

D jr c łc ja  Towarzystwa wzajemaycli litezpisozsń w Krakowie:
Z e n o n  S I ó n o f  k i ,  G i a ź c u ^ k i .  iHi*. CK E o m e r .

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Naczolnik biura rachunkowego :
E d w a r d  S z a n c e r  A .  S a y s z l s i e w i c z

r ządow o  autor,  tech n ik  a se k u ra c y jn y .  '

W  dowód zgodności z ks ięgam i:

KOiursYA 'rachunkowa :
A a ftk m i Bar. W od zE ieS il, S C o n s 4 « n 4 j  d r .  Ł i p o w s l s i ,  

<,IuSśan I S ie f s s ń s l i f ,  T a d e a n s a  C.«eńa»jUi.

Papiery wartościowe działu ubezpieczeń na życie
nrdlsK' ltur.su z dnia 31 grudnia 1890 roku

5°/o Prem. listy zast, gal B. 
4 % %  Listy  „ „ ,, „
4  /  0 „ „ L ”
4V2°/o „ „ „ „k ra j .
4 7 2 %  Ob lig', kom. „ „ „
4°/o Listy zast. gal Banku kra:.
4o/o „ „ „ Iow. k. ziem.
4°/o ,, n i: )! ;; 1-
4o/o Oblig. gal. poż. kraj. z r. 1898 
4»/o „ „ wykupu propiuac.
4o/o p komun, peszt. Banku 

komereyalnego .
4«/o Oblig. pożyczki m. Lwowa, 
3«/o Losy Bodeu-Oredi' z r. 1880 
5o/o „ państw. z r. 1800 .
4°/o „ Cisy
5 %  „ rosyjskie z r. 1804 .
5 %  „ rosyjskie z r. 1800 .
5 %  Oblig. kana lizacji  m. W a r ­

szawy . . . .  
4Va%  L is ty  zast. Tow'. kred.

ziemsk. w Król. Polskiem 
Akcye Tow. Ubezp. P rzezorność

Do tego :  odsetki bieżące .

i: 
uł«iBA\.

W artość

im ienna

KURS 

z 31/ i 2 1899

W i r to ś ć  
z  k u r s u  

■w k o ro n a c h

z ł r . 58.700 109 .— 127.966 ---

z lr . 322 000 98 — 631.120 ----

k o r . 130.200 91 — 118.482 ---
z ł r . 345.000 100 — 490.000 -----

k o r . 50.000 100 ■ 50.000
k o r . 6 5 6  200 95 75 626.396 50
z lr . 50.000 95 — 93.000

k a r . 1,380.000 92 30 1,273.740 ----

k o r . 228.000 95 — 216 600 ----

z lr . 231.600 97 452.778 —

k o r . 478.000 96 _ 458.880 _
k o r . 400.000 91 80 367.200 ----

z lr . 10.000 100 — 20.000
z lr . 10.000 100 — 20.000
z lr . 5.400 100 — 10.800! -
r s . 300 130 — 975 ----

1’S. 100 ę 130 — 325 —

r s . 19.600 97 50 47.775
o '
> Ti

rs. 223.300
c a

97 50 541.293 7~)
rs. 10.000 250 — 25.000

5,575.331 25
18.10641

liaz  (‘in • 5,593.137 (56

I.

2 ? e > d . s s i ® . ł

Z y sk  z r. 1899 (jak wyżej) .

Z tego przeznacza się n a :
1. D ywidendy:

a) Dla ubezpieczeń pośmier­
tnych i mięszauycl) 0 proc. 
ed premii K. 770.81L84

b) Dla ubezpieczeń 
wojennych 5 nr.
od promii K. 191 .58819

c) Dla ubezpieczeń 
na dożycie 2pi .
od premii k .  020.270 10

2. Uposażenie fund. rezerw '.:
a) funduszu rezerwow. (20 

proc. z zysków)
b) funduszu rozem ow . (z za- 

t-ray o. dywidenda w myśl 
S. 60 stat.) . . ' .

c) funduszu specja lnego (sysk 
z byl. aralii'. Tow. akr." po 
Strąć. 20 pr. do fund rez.)

d) funduszu na amortyzaeyę 
nieruchomości . .

K. ii. K. h. Koron h.

125.654 78

38.540

9.579

59

42

12.405 40 60.525 41

25.130 95

35.840 25

i

3.501 30

656 87 65.129 37 125.654 78

'

AaJUaiiem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar .  z ogr. poręką, —  Z D rukarn i „Słowa Polskiego" we Lwowie pud zarządem  Z. Hałacińikiegf


